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Krem l trz y m a  w  tajem n icy śm ie rć  S ta lin a
RZYM. Dzienniki rzymskie 

zamieszczają wiadomość, nade* 
szła z nad granicy fińsko-so- 
wieckiej, jakoby Stalin został 
zabity. W każdym razie odykta- 
tor soWiecki miał zniknąć.

Na Kremlu zachowują w ab­
solutnej tajemnicy wiadomość
0 śmierci Stalina, celem unik­
nięcia powszechnego powstania.

* * *
Wiadomość powyższa dotarła 

do Warszawy za pośrednictwem 
Polskiej Agencji Telegraficznej 
Podajemy ją na odpowiedzial­
ność źródła, z którego pochodzi.

Przy sposobności, należy 
stwierdzić, że wiadomość o 
śmierci czerwonego dyktatora 
ma już swoją długą historię. W 
odstępach kilkumiesięcznych 
spada ona na redakcję, jak 
grom z jasnego nieba i trudno 
nawet ustalić kto jej nadał o- 
bieg.

Prasa z obowiązku notuje ją
1 wnet się okazuje, że informa­
cja była niedokładna.

Również długą historię mają 
wiadomości o zamachach, doko-  ̂
nywanych rzekomo przez naj­
przeróżniejszych spiskowców na 
osobie Stalina. Trudno było i w 
tych wypadkach stwierdzić, czy 
w rzekomych pogłoskach znaj­

dowało się choć źdźbło prawdy, j  
Jak sprawa wygląda z obec- | 

ną sensacją prasy włoskiej, któ­
ra powołuje się na doniesienia i 
z nad granicy fińsko-sowiec-1

kiej, trudno w tej chwili prze­
sądzać. Raczej należy zachować 
krytyczną ostrożność.

Gdyby jednak wiadomość ta 
okazała się prawdziwa, fakt

i śmierci Stalina byłby wydarzę 
Iniem o nieobliczalnych wprost 
| następstwach.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
W ostatniej chwili przed od-

i daniem numeru na maszynę 
Polska Agencja Telegraficzna 
wycofała swą depeszę z Rzymu 

|o śmierci Stalina, gdyż wiado­
mość okazała się nieprawdziwa.

J a p o ń c z y c y  w k r o c z y l i  d o K a n t o n u
Zw ycięski raid zm otoryzow anej arm ii

Król Karol pojedzie 
do Londynu

BUKARESZT. Minister dwo 
ru królewskiego ogłosił następu 
jący komunikat: Król Karol 2* 
gi przyjął zaproszenie króla i 
królowej W. Brytanii do złoże* 
nia w czasie pomiędzy 15 i 18 
listopada wizyty oficjalnej w 
Londynie, odroczonej na wiosnę 
r. b.

Królowi Karolowi towarzyć 
będzie wielki wojewoda Michał

F m n t e m
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LONDYN. Według wiadomo­
ści, jakie nadeszły do Londynu 
z Kantonu, w piątek o godz. 8 
rano (czas europejski) dwie 
eskadry tanków i samochodów 
pancernych weszły do miasta.

Była to straż przednia zmoto 
ryzowanej armii japońskiej, 
która w ciągu 10 dni przebyła 
przestrzeń 140 kim., dzielącą 
Kanton od zatoki Dias, gdzie 
wylądowały wojska japońskie.

Prowincjonalne i municypal­
ne władze chińskie opuściły w 
piątek rano Kanton.

Dowódca armii kantońskiej 
Hsito został podobno zabity, a 
dowódca 151-ej . chińskiej dy­
wizji Yen-Fang jest ranny.

Japońskie okręty wojenne, po 
suwające się w górę rzeki Yang 
tse, zbliżyły się tak blisko do 
Kantonu, iż mogą go ostrzeli­
wać.

KANTON. Po zjawieniu się 
we wschodniej części miasta ja 
pońskich straży przednich, tan-

Narada min. Becka 
z  pos. Sidorem

Minister Spraw Zagranicz* 
nych Józef Beck przyjął wczo* 
raj w południe posła Karola Si 
dora, z którym odbył dłuższą 
konferencję.

We wczesnych godzinach po 
południowych poseł K. Sidor o 
puścił Warszawę, udając sic sa* 
molotęm do Bratisławy.

ków i innych zmotoryzowanych 
jednostek, po południu napłynę 
ły do wschodniej dzielnicy po­
ważne siły japońskie. ^

Wysadzenie mostu narrzece 
Perłowej było dla cudzoziem­
ców, mieszkających w Kanto­
nie, widocznym znakiem, iż sy­
tuacja w ciągu nocy bardzo się 
pogorszyła.

W koncesji, międzynarodowej 
Szamen panuje względny spo­
kój. Granice koncesji zostały 
wyraźnie oznaczone flagami bry

tyjskimi i francuskimi. W waż 
niejszych punktach stoją oddzia 
ły wojska, uzbrojone w karabi­
ny maszynowe, ażeby powstrzy 
mać falę uchodźców, która mo­
że napłynąć z Kantonu na wy­
spę Szamen.

HONG-KONG. Według do­
niesień obserwatorów angiel­
skich z Kantonu większa część 
miasta jest zajęta przez oddzia­
ły piechoty japońskiej oraz bro 
ni pancernej. Tym nie mniej w 
pobliżu miasta utrzymują się

znaczne siły chińskie i nie jest 
wykluczone, że Chińczycy po­
dejmą przeciwnatarcie.

W zatoce Dias nastąpiły nowe 
desanty wojsk japońskich, któ­
re wyruszyły w kierunku Kan­
tonu.

SZANGHAJ. Według donie­
sień ze źródeł japońskich woj­
ska chińskie rozpoczęły na fron 
cie Hankou generalny odwrót. 
Marszałek Czang - Kai - Szek 
opuścił miasto.

Paryż Judzi przeciw Polsce
atakując blok polsko-węgiersko-rumuński

PARYŻ. Po kilku dniach milcze­
nia dwa dzienniki uważane z& orga­
ny francuskiego M. S. Z„ a miano­
wicie „Le Temps" i „Petit Parisien'* 
zajęły się w piątek obszerniej spra­
wą granicy polsko - węgierskiej, 
przy czym występują przeciw połity 
oe polskiej, a w szczególności prze­
ciw podróży polskiego ministra 
Spraw' Zagranicznych do Rumunii.

„Le Temps“ zachęca dojść przej­
rzyste Berlin do przeciwstawienia 
się koncepcjom polskim, wyrażając 
nadzieję, że „Niemcy, którzy przy­
wykli obsługiwać się sami, nie do­
puszczą z pewnością do powstania 
bloku polsko - węgiersko - rumuń­
skiego".

„Lc Ttemps“ wzywa uroczyście 
króla Karola do dochowania wierno 
ści zobowiązań powziętych przez Ru 
manię wobec Czecho - Słowacji. 
(Warto tutaj przypomnieć, że „Le 
Temps" jako jeden z pierwszych

śnia rozczłonkowanie Czecho - Sło­
wacji sprzymierzonej z Francją, do­
konanego w Monachium, jako „wy­
darzenie odpowiadające całości na­
dziejom, które żywią narody spra­
gnione pokoju).

„Le Temps“ stara się wywołać 
nieufność Rumunii w stosunku do 
Polski, insynuując, że „Polska prak­
tykuje alians z Rumunią w taki sam 
sposób, jak praktykowała alians z
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Francją, t. znaczy wyłącznie dla 
swoich własnych celów".

W podobnym tonie utrzymany jest 
artykuł „Petit Parisien".

Dla zilustrowania dezorientacji kół 
tutejszych wobec spraw środkowo­
europejskich, warto zanotować opi 
nię dziennika „Oeuvre", który utrzy 
muje, że Polska, Węgry i Włochy (!) 
zamierzają nadal podzielić między 
siebie (!) Ruś Podkarpacką.

Decydujący wpływ Polski
na układ stosunków w nowel Europie

BUDAPESZT. „Az E s f  po*, „Przybyłem tu z tego powo* 
daje wywiad posła Sidora u* du, powiedział Sidor, że mocar 
dzielony warszawskiemu przed* stwowa Polska będzie miała *
stawicielowi tego pisma.

Sidor oświadczył, że jego w i 
ryta warszawska posiada charak 

dzienników aprobował dn. 30 wrze-ter wyłącznie informacyjny.

Samochód -  pochodnia
Autobus z  20 pasażeram i

SIC

Na szosie Warszawa — So­
chaczew wydarzyła się w dniu 
wczorajszym jeszcze jedna stra 
szliwa katastrofa, która już o- 
statecznie chyba przyczynić się 
musi do smutnego przemiano­
wania tej szosy na szosę śmier­
ci'*.

Liczba katastiof, jakie mia­
ły miejsce na tej szosie i to prze 
ważnie między miastami Błonie 
* Sochaczew jest po prostu prze 
rażająca swoją niesamowito- 
ścią.

W ciągu jednej tylko nocy w 
miesiącu sierpniu wydarzyły 

katastrofy, w wyni­
ku których rozbitych zostało

sześć samochodów, trzy furman 
ki, a kilka osób zabitych.

A poza tymi trzema makabry 
cznymi katastrofami szosa stale 
i stale karmi się coraz to nowy­
mi ofiarami.

W dniu wczorajszym „szosą 
śmierci'*, na odcinku między 
Błoniem, a Sochaczewem prze­
jeżdżał autobus komunikacyj­
ny prywatnego przedsiębiorcy, 
kursujący na linii Warszawa — 
Iłów. Autobus wioząc 20 pasa­
żerów jechał w kierunku War­
szawy, a tuż prawie za nim zdą 
żał autobus ciężarowy jednej z 
łódzkiej firm, załadowany ba­
wełną w belach surowych i prze 
robioną na półfabrykaty

n a , .szosie śmierci
zo sta ł strącony do ro w u
W pewnej chwili na skraju 

„szosy śmierci*1 stanęła Leonia 
Matysowa, mieszkanka z jed­
nej z pobliskich wsi i chcąc je­
chać do Warszawy podniosła do 
góry rękę. Szofer autobusu pa­
sażerskiego zatrzymał się, ale w 
tej samej chwili jadący w ślad 
za nim samochód ciężarowy, 
wskutek zaniku orientacji szo­
fera wpadł pełnym gazem na 
autobus, waląc motorem w je­
go tył. Wskutek uderzenia bak 
z benzyną stanął natychmiast w 
płomieniach, a wraz z nim całe 
auto ciężarowe i towar, podczas 
gdy autobus pasażerski przeko­
ziołkował się dwukrotnie i ru ­

nął do rowu razem oczywiście 
z pasażerami.

W wyniku katastrofy ciężko 
ranny i przewieziony w stanie 
beznadziejnym do Warszawy 
został szofer auta ciężarowego 
oraz trzech pasażerów z autobu 
su pasażerskiego. Łódzkie auto 
ciężarowe spłonęło doszczętnie, 
a autobus uległ rozbiciu. Fakt, 
iż wskutek tak straszliwego zde 
rżenia tylko trzech pasażerów 
zostało rannych i to nie zbyt 
ciężko, tłumaczyć można tylko 
jako opiekę Opatrzności.

Na miejsce katastrofy przyby 
ła straż pożarna, oraz władze 
policyjne, które podjęły docho­
dzenie

najbliższej przyszłości decydu* 
jący wpływ na kształtowanie się 
stosunków w nowej Europie.

Jest rzeczą oczywistą, że Sło* 
wacy pragną utrzymać z mocar* 
stwową Polską przyjazne sto* 
sunki. Przyszłość Słowacji w 
dużej mierze zależeć będzie rów 
nież od uchwał jej własnego 
sejmu.

Słowacy z życzliwością odne 
szą się do narodu węgierskiego 
i jestem przekonany, że takie sa 
me uczucia żywi on w stosun* 
ku do nas”.

Ludność Cypru żada 
powrotu do Grecji

SOFIA. Donoszą z Aten, iż 
specjalna delegacja, reprezentu 
jąca-wszystkie organizacje mie 
szkanców Cypru, przybyła, aby 
.wręczyć posłowi angielskiemu 
w Grecji memoriał, zaadresowa 
ny do premiera Chamberlaina, 
domagający się dla mieszkań­
ców Cypru swobodnego samo 
stanowienia o swej przynależ­
ności państwowej, które by im 
pozwoliło na przyłączenie się do 
Grecii.
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I i II ciągnienie
GŁÓW NE W YGRANE:

Stała dzienna wygrana zł. 1OOOOO 
^  nr. 132791.

Zł. 50000 na nr. 134256.
Zł. 25000 na nr. 60759.
Zł. 15000 na nr. 42345.
Zł. 5000 na nr. 20865.
Zł. 2000 na n*ry 3637 22954 153025 

138416.
Zł 1000 na n*ry: 13035 46625 61870 

82263.
Zł. 500 na n*ry: 23325 27582 45877 

76004 101S99 107756.
Zł. 250 na n*ry: 6632 10398 16998 

24575 25405 36471 37620 39215 46969 
49125 50262 59S85 70115 76358 79003 
83051 86290 96451 109543 113478
115816 121479 123147 133059 142-60
145416 152442 152574.

WYGRANE PO 125
172 540 1174 310 79 707 2566 3124 

f»S3 761 4099 943 97 5169 291 980
6048 7893 8466 660 704 9114 70S.

10059 548 608 15 786 11149 813 12021 
26S 734 13068 833 14578 15079 391
16800 14 32 956 99 17446 673 4 736 
926 18031 64 728 19092 474.

20071 193 712 21444 22075 214 379 
807 25195 7 735 24744 25387 652 845
26197 769 2712S 2S245 393 2901S 282
385 67S.

30900 56 70 31021 137 616 87 32S82 
924 33287 478 34589 648 740 56260
372*39 75 98 38054 141 206 39711 9S2.

40863 91 41302 571 42356 451 45340 
435 44368 45394 869 916 46418 23 902 
3 37 95 47090 109 371 712 48055 317 
12 677 49026 360.
50554 959 51467 52275 504 716 952
53200 665 54143 56073 403 785 57388
805 59260 525 640 729 40 961 85.

60140 67 667 61750 862 69 62241 474 
776 63503 905 64750 9% 65523 880 359 
66422 504 642 794 67612 43 834 68134 
374 716 899 69078 355 905.

70578 783 880 71440 72029 92 511 
74506 642 75732 55.
76354 77165 78292 342 461 585 7'J080 
163 514.

80090 82752 85171 84222 814 85381 
894 86183 885 87525 32 38 955 5S161.

90339 91060 86 312 92522 848 93 
981 93095 197 771 94226 965 9620S 401 
598 99 7702 39 98211 99635 
100176 676 101471 708 102412 794 
103228 469 607 870 104119 105731 910 
m  106782 107624 108012 660 958 
109764.

110008 455 936 11148 711 1112436
€50 820 58 113600.

114907 115173 98 413 866 70 939 
116374 564 769 877 117176 118346 
119826 27.

120714 866 79 121087 245 350 593 
522268 923 47 123756 804 124158 
125566 741 995 126101 432 867 955 
127626 991 128038 891 129356.
131420 533 745 48 866 132514 30 135391 
739 134160 409 962 135915 136086 130 
374 411 758 919 137384 701 138137 541 
633 159054 218 424 70 621 941.

141263 142080 746 143021 34 466 
144110 232 409 523 653 145042 146814 
55 147519 68 148613 730.

150710 882 151954 82
152685 153094 176 87 385 830 .132279 

567 520 157307 743 15857.
PO 62.50 ZŁOTYCH

53 399 590 8 902 1248 531 739 984 
2284 464 567 741 3312 632 837 4082 132 
37 441 517 878 5 217 401 30 543 883 
6269 462 88 653 775 7135 56 231 373 94 
428 56 734 871 957 8299 433 706 88 902 
18 9257 443 533 743 918.

10019 113 254 643 709 39 807 990 
11168 476 500 609 777 89 91 829 12264 
92 373 417 509 29 707 76 802 13103 272 
326 48 729 84 847 925 14450 522 67 
647 939 76 15078 737 814 16070 283 358 
778 842 17387 731 822 906 18123 47 
246 326 539 51 935 19315 562 631 79

S Y W E K R A N M
o rok starszy znów inaczej wygląda. 
Czas sfotografować pp raz wtóry. Pięk 
nie pozujemy na tle zabawek. Można 
p**bierać Bobo coraz inaczej jest spo 
kój o zdrowie w dnie chłodne. Foto* 
grafów do mieszkania wysyła EL* 
CHA s FILM, Bracka 17! Telefon 
2*78*60. Fotografie „Dzidziusia" wła* 
ściwym prezentera dla Dziadzia, nie* 
spodzianką, dla Męża. Fotografujemy 
bez magnezji. 12 różnych fetografij. 
Złotych 5.70.

793.
20169 338 615 885 9 21100 85 362 408 

525 704 22154 290 314 52 23545 828 
28181 201 823 968 25202 675 26028 241 
r417 574 728 74 841 7075 214 442 625 
28510 693 849 29088 353 481 651 769 
82 944.

30187 515 19 680 97 873 964 31139 
485 93 708 32051 110 33 234 429 654 
831 33016 77 131 54 596 758 967 34263 
359 73 81 422 513 18 854 35131 3 259 
61 511 93 635 94 798 800 36093 260 
458 660 92 37213 491 817.

3810 418 758 871 39321 81 404 95.
40017 34 358 604 31 749 937 41032 

142 234 83 315 648 935 42444 606 84 
703 55 76 342 43045 65 234 44 54 320 
48 60 44244 391 487 605 725 925 28 
45126 218 46051 161 382 596 819 967 
47000 138 219 61 312 45 56 468 501 778 
48012 337 99 459 584 972 88 49080 97 
175 91 228 831 980.

50209 48 307 466 521 838 51334 423 
521 717 867 52467 643 873 937 53306 
529 609 780 93 935 54149 72 495 694 97 
827 91 924 55100 212 310 405 618 86 
789 876 56037 107 25 47 263 312 66 654 
57116 466 592 780 804 58132 581 620 
756 880 59012 61 68 119 50 236 303 
479 526 828 50 58.

60073 265 356 98 524 33 79 865 61364 
545 67 874 906 81 620353 437 582 844 
988 63169 604 749 64137 316 411 29 
73 662 35 758 979 65100 87 405 24 674 
882 980 66429 538 47 626 708 24
67078 223 37 859 994 68197 422 535 82 
600 873 74 483 724.

70328 435 82 95 606 714 862 71014 
181 310 21 440 586 72389 545 725 34 
90 990 73423 512 85 74031 89 132 56 
397 417 601 71 844 957 957 75047 143 
452 674 879 996 76030 97 341 440 533 
907 77175 291 449 603 81 78084 555 827 
55 918 79109 25 34 72 293 640 799.

80011 54 210 317 459 668 81010 373 
425 905 82115 332 622 722 83002 28
88 156 299 386 758 84012 101 421 25 28 
662 890 85234 463 727 86676 875 936 
87 87194 416 770 88729 89241 632 870 
953.

90110 48 327 70 606 864 68 905 91037 
124 37 275 382 55 661 811 92620 747 
93123 49 873 94253 399 726 95013 102 
48 266 606 96144 47 239 551 85 622 752 
97059 459 557 623 37 98092 564 744 71 
82 96 499074 122 498 819 912 24 76.

100156 439 57 82 520 41 71 618 802 
19 974 101178 102076 446 631 742
103265 428 93 710 53 994 104212 31 318 
865 105960 106055 98 J74 239 51 540 79 
640 44 107144 538 905 108060 250 95 
515 57 109063 436 694 774 86.

110535 694 111265 699 231 880
112033 265 327 469 891 113065 206 508 
798. 114276 452 152285 973 116291 399 
404 19 71 82Ó 117019 332 681 723 819 
118131 468 528 638 746 882 119383 484 
664 939 40.

120643 713 57 938 42 121003 HO 248 
75 369 84 629 792 019 77 122007 304 
6 10 92 402 90 123548 713 724480 543 
607 820 996 125086 186 264 3/2 417 
€79 087 126071 72 178 323 54 472 608
89 127226 643 763 1280/0 59 93. 685
89 127226 643 763 128010 59 95 685
880 931 129095 365 423 76 91 506 32
69 73.

130151 131065 247 536 845 188
131065 247 536 845 988 132200 324 
415 689 801 16 28 47 953 133431 93 
690 891 97 134079 127 479 581 643 042 
43 77 135155 222 32 38 468 80 632 871 
952 136036 377 444 63 638 84 750 919
137152 302 30 64 607 970 138524 680
781 869 139349 482 549 600 768.

140001 200 83 341 407 551 141222 
313 77 79 414 31 697 953 142002 88 
357 65 74 515 713 143156 227 620 
144072 107 54 224 366 447 58 641 712
70 84 145023 44 84 537 146219 879 
147067 339 414 517 690 759 993 14SU5 
239 535 76 789 875 149298 579 639.

150228 677 708 849 151266 392 94 
1522721 813 153681 723 15474*2 56 
155101 57 204 569 927 156030 165 406 
618 157172 291 413 597 712 158043
387 516 828 926 44 159077 174 317 
644.

III ciągnienie
PO 125 ZŁOTYCH

818 1316 3315 4026 58 6109 7280 469 
7286 541 8382 9348 10175 11834 990

M M  M f b W h  świe*y lipcowy 
lw m  m  gWarantowany 100
procent czysto pszczelny 3 kg. 7 zł., 
5 kg. 10.20 zł., 10 kg. 19.50 zl 20 
kg. 37.50 zł., wraz z blaszankarai i 
opłatą pocztową wysyła za zaliczką 
„Pasieka" w Trembowli Nr. 36*10.

DOBRA NOW INA DLA CIERPIĄCYCH
Cóż może być lepszą nowiną, dla 

człowieka cierpiącego, jak wiado* 
mość, że są środki mogące przynieść 

w cierpieniach... Weźmy dla 
arzykladu choroby o podkładzie ar* 
tretyczno * reumatycznym. Silne bóle 
w stawach (gościec), obrzęki, gorącz* 
ka, bóle postrzałowe, obrzęki stawów, 
a przy tym zakłócenie funkcjonowa* 
nia innych organów, rozstrój całego 
organizmu — oto cała gehenna der* 
pienia dla reumatyków, artretyków, 
podagryków, ischiatyków... A przecież 
wystarczy wiedzieć, że ulgę przyno­

szą zioła OSKARA WOJNOWSMIE*
GO. przeciw reumatyzmowi, artrery* 
zmówi, podagrze i ischiasowi, ze zna 
kiem słownym ARTROLIN, Strącają 
one kwas moczowy, zalegający w sta* 
wach, częściowo rozpuszczają go, ła* 
godzą cierpienia i bóle, regulują prze 
mianę materii a w dalszym działaniu 
prowadzą do uzdrowienia organizmu. 
Do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. Adres dla bezpośrednich 
zamówień: Oskar Wojjiowski, Wars z a 
wa. Wojciecha Górskiego 3 m- 4.

14903 15242 57 16307 18380 762 20107 
779 927 21530 22174 451 23258 421 559 
932 77 25298 336 777 26206 28180 647 
870 2946 30213 885 31220 76 32439 899 
33004 650 98 34230 37349 38122 213 
38568 696 782 884 40321 99 773 42127 
715 44433 830 45236 48006 73!l 856 
49825.

50199 51596 53225 965 54336 55089
317 403 57162 668 58584 60682 61420
582 63904 64187 65767 66515 69995 
70147 66 221 819 71680 73199 74063 312 
458 607 75179 860 76583 78496 79291
707 80272 574 81482 890 82253 84089
86466 921 87207 565 88224 89873 90886 
91505 92286 85476 703 97430 56 587 
99051 336998.

100647 842 101396 674 10296S 104014 
105067 486 106173 961 108598 109965 
111075 112115 113066 810 115796
116026 822 17294 119270 120070 320 
125916 128354 130891 131405 44 132274 
133900 135868 136012 117 139140 274 
140622 141606 977 142243 510 143495 
144796 958 145541 708 146837 147170 
148443 150123 153041 504 154724 29 
810 922 155558 741 157500 158914.

PO 62 .50 ZŁOTYCH
10 178 499 762 1189 236 89 395 971 

2044 100 3065 498.95 532 76 4u86 112 
79 822 5371 494 6119 7785 897 963 7894 
9141 68 594 922 10626 741 11042 72 
692 834 68 12000 4-3 46 457 759 440 
13046 502 14033 52 804 956 15218 517 
16127 269 G58 17108 575 750 57 65 
18227 793 19150 320 51 528 414 280 194 
21524 833 22178 331 531 658 59 64 
23090 200 63 563 932 24197 484 874 
25499 515 78 604 7() 31 26025 90 354 
28459 780 29361 30453 518 40 748 31187 
995 32081 123 744 33650 716 87 34108 
540 722 35124 201 451 526 36165 419 
37135 484 939 76 39243 97 307 755 
40321 894 41371 553 42127 66 213 403 
685 43161 90 339 896 931 £3-44870 
45024 406 72 516 822 46021 294 566 
630 818 47307 602 84 901 40834 493 
539 48 73 908 97 49490 552 620 702 40 
825 993

50022 679 878 51012 50 81 52022 309 
419 759 858 53022 381 89 564 649 782 
54482 751 55182 223 397 628 828 57435 
622 44 58233 498 724 823 59871 916 
60189 277 5Q0 647 61055 117 36 62434 
63488 512 952 64201 209 356 540 65608 
72 66075 278 67016 221 711 68181 568 
92 791 902 17 69808 11 15 955 70151 677 
71064 743 46 72816 921 99 73690 74293 
316 74 597 796 75275 370 519 864 76131 
76131 77133 78363 415 79226 435 932 
80254 369 71 446 525 760 81189 855 
913 82620 961 83289 477 751 74045 118 
742 8109 95318 773 902 98 86039 191 
284 747 87830 88615 89259 755 90824 
91030 54 295 931 93816 94238 97815 
908 98137 297 392 638 80 99485 502 
837.

100021 434 913 73 101532 909 102078 
259 754 952 103443 104464 10313 58 
642 823 107082 869 108007 293 490 
109126 954 110506 995 11028 58 759 804 
112064 537 755 113258 336 76 114364 
561 781 115036 265 321 695 810 57 934 
116127 296 385 958 117240 410 90 774 
118486 612 738 119132 282 711 823 
120612 50 87 121000 923 79 122196 307 
457 503 877 124071 931 125169 476 616 
126708 97 996 127182 519 128447 82 
674 129056 274 369 649 743 130007 415 
16 70 037 131180 366 792 132051 61 
133159 134388 477 501 63 135584 695 
136532 82 137502 749 138816 924 91 
139316 48 73 466 698 140205 66 471 
625 96 142147 930 143313 144743 813 
145678 911 146542 87 746 769 897
147245 311 477 540 958 148126 767 
149068 168 854 151039 816 69 99 152021 
425 840 937 153071 532 520 154135 91 
518 864 90 960 155255 156382 94 873 
157087 158010 645 159092 863.

IV ciągnienie
GŁÓW NE WYGRANE

20.000 zł na Nr 121061.
5.000 z! na NrNr 34351 70693 87455
2.000 zl na NrNr 12318 109870 

124124.
1.000 zł na NrNr 10573 41120 

108191.

Pogotowie finansowe 
KK0

Nieuzasadniona trwoga licznych 
rzesz wkładców — w dobie naprężo* 
nej sytuacji politycznej ostatnich cza* 
sów — spowodowała znaczny nacisk 
publiczności nie tylko na Banki lecz 
i na Komunalne Kasy Oszczędności 
(KKO).

Prawidłowa atoli. struktura finanso* 
wa wszystkich KKO w Polsce, uwa* 
runkowana pupilarną gwarancją lo* 
kat i wkładów a przeto b. przezórnym 
administrowaniem funduszów groma* 
dzonych, opanowała całkowicie te 
dni niepokoju czego dowodem jest 
fakt wypłacenia (od 16 do 80 wrze* 
śnia) przez KKO w Polsce bezmała 
120 milionów zł. wkładów ł lokat — 
i to bez najmniejszej zwłoki.

Wkłady wypłacane bez ograniczeń, 
bez ogonków, bez karteczek, bez wy* 
czekiwań, „co jest zrozumiałe, jeśli u* 
względnić, że KKO, jako instytucje 
wybitnie r:gionalne opierają się na 
bardzo silnych i zdrowych fundamen 
tach".
„W każdym razie, przepięknie zdany 
egzamin sprawności przyczyni się do 
dalszego pogłębienia zaufania pubłicz 
nośd do Kas" (Codzienna Gazeta Han 
dlowa Nr. 226, dn 4. X. 1938 r.).

P E R F E C T I O N

500 zl na NrNr 3276 9272 10596
35140 44050 53248 53647 55269 75348
111580 124286 148148.

250 zł na NrNr 518 2579 5248 10067 
11834 15162 18917 20718 20839 29915
30898 53835 58873 59833 60655 66354
73066 75680 96157 116068 116327
125697 130588 146620 148687 154005.

PO 125 ZŁOTYCH
1605 3607 10480 652 704 11883 13788 

14471 637 965 20514 21442 23574 25373 
26427 23649 29316 30276 31587 32833
333628 35539 38147 802 40255 750
42570 84 824 941 43541 44130 642
45738 164505 817 47041 203.

50056 323 51187 435 626 52498 663 
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61334 51 402 63568 64892 66009 258 
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500 77680 89 78192 79046 320 77 778 
80845 81001 553 82704 816 83206 86362 
87978 89692 90639 91611 92111 24.9 
94928 98047.
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140285 144096 145980 567 146196 374 
147451 849 148520 80092 149660 150048 
238 151592 153590 842 154766 156625 
157503 625 158672 961.

PO 62.50 ZŁOTYCH
^70 1256 2606 961 5783 4166 471 690 
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542 99468 78 792 891.
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107000 '671 789 108027 109195 295
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114516 683 115406 116420 306 117261 
442 529 118104 795 98 999 119041 452 
651 120004 121009 243 387 753 122020 
37 318 464 663 748 911 125933 124161 
300 49 55 760.

125389 520 800 30 126671 874 127464 
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130598 698 131107 132080 926 133018 
439 752 134065 530 135229 136417 850 
965 137416 934 138889 139399 140744 
1410447 374 873 142114 88 37a 826 
143321 32 606 144601 145 585 14647C 
91 665 843 970 147417 25 538 148182 
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»SREBROL« czyści doskonale 
Alum inium , szkło, m etale.

iBB>hsaouM

Premier Slawoi-Składkowski
zabiera dziś głos w sprawie wyborów

W  dniu dzisiejszym o godz. 
15*ej prezes Rady Ministrów 
gen. Sławoj Składkowski, kan* 
dydując na posła z 20*go okrę* 
gu wyborczego, będzie przema* 
wiał w Turku (woj. poznańskie) 
w auli gmachu Przysposobienia

Wojskowego i Wychowania Fi 
zycznego.

Przemówienie p. premiera bę 
dzie transmitowane przez wszy* 
stkie rozgłośnie Polskiego Ra* 
dia.

DINOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do ZEBtW

Porozumień e angielskc-włoskie
n a  d o b r e j  d r o d z e

LONDYN. „Daily Express” |go, który ze swej strony złożył 
donosi z Rzymu, że rokowania | by ponownie deklarację, że Wło 
prowadzone przez hr. Ciano z chy nie żywią żadnych roszczeń 
jednej strony a lorda Pertha z | terytorialnych w Hiszpanii, a 
drugiej strony mają przebieg po* | przede wszystk m w odniesie* 
myślny i doprowadziły już do niu do wysp Balearskich.
zasadniczego porozumienia. Zda 
niem dziennika osiągnięte poro* 
zumienie będzie miało conaj* 
mniej tak doniosłe skutki jak u* 
kład zawarty w Monachium.

„Daily Express” twierdzi, że 
porozumienie angielsko*włoskie« i . « ° . . yiicuiuwduiui
będzie wprowadzone w zyc.e w listopada b. r.

Wreszcie trzecim i ostatnim 
krokiem będzie uznanie de jure 
Imperium włoskiego w Afryce 
Wschodniej przez Wielką Bry* 
tanię.

„Daily Telegraph” twierdzi, 
że wszystkie te kroki zostaną 
przeprowadzone przed dniem. 16

trzech kolejnych etapach. Prze* 
de wszystkim po mowie trono* 
wej króla Jerzego VI na otwar* 
cie sesji parlamentu w dniu 8 li* 
stopada rząd wystąpi z wnio­
skiem ratyfikaaji paktu angttl* 
sko * włoskiego zawartego w 
dniu 14 kwietnia b. r.

Następnym etapem bvłoby 
formalne przyjęcie do wiadomo* 
ści tego kroku przez Mussolinie skich.

W  toku prowadzonych obec* 
nie rokowań Mussolini miał 
dać przyrzeczenie, że ewakua* 
cja dalszych partyj ochotników 
włoskich z Hiszpanii będzie się 
odbywała stopniowo i w takim 
samym stosunku liczebnym jak 
ewakuacja ochotników cudzo* 
ziemskich walczących w szere* 
gach czerwonych wojsk hiszpa^

Chiny p ro s ią  o pokój
iadajec od Jsponii gwarancji granic

LONDYN Agencja Reutera I no komunikat, w którvn»/no^  ‘ 
podała wiadomość, iż w C-ung|się, że Chiny gotowe był>.ęv 
king, dokrd schroniła się wo* rozumieć się z Japonią* ° lle *a* 
bec pochodu Japończyków mał | gwarantowana z o s t a ń ^  niezaie* 
żonka Czang Kai Szeka, ogłoszo żność tervtorialna Chin.



Ha politycznym wiJisaltfgga tygsdnia

Ryś Podkarpacka
&a jaktualniejizym zagutnienien polity z w m

Czeski minister spraw zagra­
nicznych oświadczył posłowi so 
wieckiemu w Pradze, że sojusz 
sowiecko - czechosłowacki stra­
cił swoją wartość. Innymi sło­
wy, oficjalnie zawiadomił rząd 
moskiewski, o czym już wiado­
mo od 3 tygodni, że stosunki m ii 
dzy Pragą a Moskwą, uległy za 
sadniczej zmianie. Oficjalne wy 
powiedzenie paktu nastąpiło po 
wizycie ministra spraw zagra­
nicznych Czechosłowacji w Ber 
Dnie.

ZALEŻNOŚĆ PRAGI OD 
BERLINA.

Obserwując obecny rozwój 
wypadków na terenie Czecho­
słowacji trudno oprzeć się wra­
żeniu, że Praga 7  zależności od 
Paryża wpada w pełną zależ­
ność od Berlina. Jakiś swoisty 
sposób myślenia i prowadzenia 
polityki istnieje w tym naro­
dzie. Od jednej skrajności wpa 
da w drugą.

Nie chcemy przez to powie­
dzieć, że Czesi powinni zwal­
czać Niemcy lub że powinni 
byli przed tym walczyć z Fran­
cją. Nie, ujawnia się jednak w 
tym kraju całkowity brak wła 
snego oblicza polityki zagrani­
cznej. Już raz się to zemściło na 
tym państwie i zapewnie w 
przyszłości nie przyczyni się do 
Wzrostu jego chw :|y.

Rzesza Niemiecka podporząd 
kuje sobie teraz całkowicie Cze 
ehosłowację ; uzależni ją od sie 
bie zarówno pod względem po­
litycznym jak i gospodarczym. 
Będzie to następny krok w opa­
nowaniu basenu naddunajskie- 
go. Pierwszym i to bodajże naj­
ważniejszym było zajęcie Au­
s tr ii

Państwa „basenu naddunaj- 
skiego" mają w Rzeszy Niemiec 
kiej najpoważniejszego odbior­
cę. Zważywszy jak trudno jest 
obecnie znaleźć nowych „na­
bywców", państwa te z koniećz 
bości nie potrafią odrzucić poli­
tycznych sugestyj niemieckich.

Podróż niemieckiego minist- 
** gospodarki narodowej dr 
*«nka w całej rozciągłości tyl­
ko potwierdza powyższe‘przy­
puszczenia. Minister Funk za- 
frzegł się wprawdzie przed i a 

Jr1111 . Politycznymi celami, ale 
Przecież one niejako wypływa­
ją automatycznie. ‘

z a b e z p ie c z e n ie  !
n a s z y c h  in t e r e s ó w . !

że ŁZnaC2aliśmy wielokrotnie,
Polska nie tworzy i nie za-
CfZa do tworzenia jakiego! >! 

h*.. bloku. Usilna akcja dyplo

się przekonać Rusinów, że pod 
panowaniem węgierskim nie bę 
dzie im gorzej aniżeli w unii z 
Czechami.

Słowacy natomiast uważają, 
że sami Rusini winni rozwiązać 
tę sprawę, oni ze swej strony 
nie widzą żadnych przeszkód w 
załatwieniu tej sprawy po my­
śli Polski i Węgier.

Konferencje między Słowa­
kami a Węgrami zostały po kil 
kudniowej przerwie wznowione 
Obie strony przeprowadziły sze 
reg rozmów ze stolicami świata 
i w rezultacie postanowiono zno 
wu wszcząć rokowania.

Istnieje powszechne przeko­
nanie, że tyrm razem zostanie za 
warte porozumienie.

r
SKARBNICA NARODU™

Przeszło trzy miliony obywateli powierza P K O  
swoje oszczędności. Książeczka oszczędnościowa PRO 
-  to bezpieczeństwo, zapewniające milionom oby* 
wateli pogodę i spokój ducha.

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE P K O
k ażdy  u rzą d  p o c z t o w y  ie s t  zbio rn ica  pk o

Napoleon Sadek

L u k su so w y szlafroK
Wszyscy znajomi pana Klep*' może cały dom przewrócić do gó Potem nagle zaczęła dzwonić 

k—  —  V1 :f i r£ jnyCh sklepów. Żeby to
przysłali, żeby tamto przysłali. 
Pan myśli, że potrzebne rzeczy?!

fisza dziwili się, że pan Klepfisz, ry nogami! 
znany domator, ostatnio po ca* Bo posłuchaj pan!
łych dniach przesiaduje w ka* | Moia żona jest bardzo skrom*

" 3t>i<wiarni, jest zamyślony i smut*,na kobieta. Stale chodziła w do-. Zupełnie niepotrzebne, 
ny i wcale nie spieszy się, jak 
dawniej, do domu.

— Co się stało? — dopyty*

A R fR E T Y Z M
REUMATYZM, PODAGRA,
dajcę się n a js iln ie j  * 
we znaki w chłodnej 
i wilgotnej porze roku.
To gal stosow any w  
dawkach 2-3 tabletek 
3 razy d zien n ie  u- 
śm ierza  bóle i przy­
nosi ulgę. Toga! jest  
dobrym środk iem  
prze ciw bólow ym .

mu w starym zniszczonym szla*| Chodziło jlj tylko o to, żeby
froku i wszystko było dobrze. J mogła otwierać drzwi i przyj 

Aż raz mnie się coś rzuciło na] mować ludzi w nowym szlaf
mózg.Zobaczyłem na wystawie 
piękny szlafrok. Cudo, mówię

roku.!
Po tera pootwierała wszystkie

panu! Srebrny, błyszczący! Ta- okna w mieszkaniu. Zimno by* 
ki, jaki noszą artystki na scenie,! ło, jak w psiarni i pan widzi, ja* 
kiedy scena przedstawia sypiał* j ki mam spuchwęt^ nos z kata- 

' | rui Ją to nic nie obchodzi! Ok*
na muszą być otwarte!

Żeby sąsiedzi widzieli, jak 
moja żona „się krząta w wytwór 
nym szlafroczku”.

Bo jak się ma taki elegancki 
szlafrok, to się trzeba w nim ko*

nię!
Nie wiem sam co mi się stało, 

ale zachciało nil się ten szlafrok 
kupić dla żonyl 

I kupiłem! Za 70 złotych! 
Kiedy przyniosłem go do do* 

mu, żona w pierwszej chwili o* 
niemała z radości. Rzuc ła mi 
się na szyję i zaczęła mnie ś.i 
skać i całować.

| Ale juz po paru minutach za* 
:zęła się martwić, 

i — Co ja zrobię z tym szlafro* 
kiem? On iest taki eleg?,«ncki, żc 
go szkoda brać na codzienny u* 
żytek. Taki szlafrok się nosi, że* 
by się komuś pokazać 1 A komu 
a sie nckażę?! Kto do nas przy* 
chodzi?

I Ca!ą noc nie zmrużyła oka ze 
— Pan ucieka z do* ; zmartwienia.

A
*10, w

u A j s iS

war. o ; 
mu?

— Tak! — wzdychał pan

nuś pokazać!
. , 0 . j W  końcu znudziło mi sie to

nazajutrz wstała o 8.*j ra- ws stko ; postanowiłem przy, 
uczyła nowy szlafrok sublokztcra!

., . -  - - -  - - i — Po co?1 lustrze.
1 K:edy wspomniałem nieśmia* •

ogóle szlafrok go nie obchodził!
Więc moja żona zaczęła 

zapraszać na śniadanie go* 
ści. O 9*ej rano już u mnie w 
domu jest pełno!

Po co? Po co jej goście przed 
obiadem?!

Bo przed obiadem można 
przyjmować gości w szlafroku! 
A taki szlafrok jest za drogi, że 
by wisiał w szafie! Jak sie ma 
taki szlafrok, fo  się trzeba w 
nim komuś pokazaćl

Pan myśli, że to już koniec? 
Nie! Moja żona teraz się uparła, 
że musimy wyjechać za  granicę!

— Po co? — pytam ją. j
— Tak to po co? Jak się ma 

taki drogi szlafrok, to się trzeba 
w nim pokazać! Trzeba trophę 
wyjechaćl Czy po to mi kupiłeś 
taki elegancki szlafrok, żebym 
siedziała w kuchni?!

Pan rozumie?... Co ze skrom* 
nej kobiety zrobił elegancki 
szlafrok?! Przeklinam tę chwilę, 
kiedy go kupiłem!

Jeżeli pan kiedyś zechce ku­
lić żonie szlafrok, kup pan naj* 
ańszy! Za 3 złote! Za Żelazna 

Brama!!
: arsfł*' '-wwniMNHHBMMHH

POMABKIBBBSTSUC Bł
f

KlepLsz. — Szlafrok mnie wy* dwie godz ny przeglądała się w
pędza!

— Jaki szlafrok?

^ ‘yczaa Rządu zmierza jedy- 
do zabezpieczenia

— Nowy szlafrok mojej żony, !o, że czas na śp!-danie, spojrzą 
'órv ’ci sam (przeklinam tę ! la na mnie chłodno.

chwilę) kupiłem w prezencie.
— Jak szlafrok może wypę*

1 dzrć?
... naszyja | 

i do zapewnienia te j1 
Europy pokoju. 1 ym r  4. *

0 *«ay dokładnie czego chcc . Pan. K!T f-s? ^  t'-,m P>,ła’ 
ou * jesteśmy pewni, że za- n;u HE11 cclin?> SIf Sorlko- 

nasze zostaną zreali-

SPRAWA RUSI 
Ąję pPKARPACKIEJ.

* d«CiJa dyplomatyczna trwa______Diągle‘̂ ym  ciągu, posuwa si; 
“Ich j i aPrzód. Według ostat- 

nadeszlych do 
^^rpackię* sPrawa Przy­
kona. Mini2ostaia przesą-
tlomiczneg0Str°w ê rz^du auto-
*  B u d a p narady^ f ^ S Z c le. Wp_ v etarain

— Czy może?!... Nie tylko 
wynędzać! Może wykolerć czło* 
wieka, może zniszczyć spokój,

farnyra prfmyliieni..
r»ęa (s.Sei9ani

Tt/tgotlnślf

„ŻYCiEKOBIiCE
Węgrzy starają Cena 20 gT. Do nabycia wszędzie

I I

MYDEfcKO DO Z Ę B Ó W

N | ę ż R Ó W N A N Y M  ą M A K U

— Wstań i wei scbie sam. 
Czv mo^ę w takim szl? froku 
wchodzić do kuchni? Żtby go 
powalać?! Przecie to jest bardzo 
Jrogi s-difrok!

Musiałem srm zrobić śn;?.da 
"',e i podać do stołu. Przy śn:a* 
daniu żona wci^ż patrzała w lu* 
stro i wzdy hala.

T 'k i szlafrok! Taki pięk* 
nv szlafrok. Kosztował ty1 e p’e* 
niędzy i ia si* nie mam komu 
w nim pokazać!

BOLESNE KLESZCZE ARTRETY# 
ZMU.

powstałego wskutek dej przemiany 
mate-ii, gnębią chorego, nie szczędząc 
mu łamania w koś iach, bóiu w mię# 
śninch i stawach, ischiasu i t. d Po# 
dobnie objawia się ci rpieniami reu# 
matyzm, powstały wskutek prz^by* 
wania w wilgccl i dokuczający zwłasz 
cza v.' wilgo ne dni jesieni. Ulgę przy 
nosi, bóle łagodzi i objawy ‘.mniej# 
sza rozpuszcza je kwas moczowy 
żieła Oskara Wojnowskiego ze zna# 
kiem słownym Arirolłn, przeciw rcu# 
matyzmowi, artretyzmewi, podagrze i 
ischiasowi. Do nabycia w api kach 
i śkładach aptecznych. Adres dla bez 
pośrednich zawówień: Oskar Woji

* newski, Warszawa, Wojciecha Gór* 
skiego 3 m. i

— Żeby żona miała się komu 
pokazywać! Żeby zamknęła ok*
na i przestała dzwonić do skle* 
pów.

Ale to n:c nie pomogło! Sub* 
okator by! człowiekiem zaję* 

tym, w>chodz*ł o 7*ej z rana i 
wracał późnym wie^zerem. I w

Kattcn stoi w piomieniadi
potipaiony arzez oddziały dtitisfcie

HONGKONG. Według o» |'a  uszkodzona, wskutek czego 
;zymanych doniesień, miasto większa część miasta jest pogrą
Canton zajęte przez Japończy 

‘-.ów, stoi w płomieniach. W  kil 
*11 dzielnicach płoną gmachy pu 
bliczne, domy oraz fabryki pod 
"alone przez cofające się oddzia 
ly chińskie. Elektrownia zosta*

fątłaicie doskonałej

CHAŁWY
w smakach: orzechowy, pomarań# 
czowy, mikado, malaga, eskimo 

i t. d. firmy

UNION*1 W*"ttwa• •
Wol k aó  
!•! . 27<KSf

żona w ciemnościach.
Jak się obecnie okazuje, Kan 

ton został zajęty przez nieliczne 
siły japońskie, nie przekraczają 
ce 3000 ludzi. Są to przednie stra 
że japońskie, które długo były 
powstrzymywane przez Chiń* 
:zvków pod Wongtang. Całko 
wite 2aięcie miasta oraz wy par* 
:ie reszty wojsk chińskich rastą 
“>i w naibl’ższvch pod^:n?trh.

K U P O N  N A

•  E Z m i M  
POMDt PBłWNt
Dla uxvtkanu poradv iui»n  
przedstawk dwa
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SENSACYJNA   _ _ POWIEŚĆ
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Irena symulowała napad w pociągu: wołała że jakaś 
faam a dama napadła ją i zrabowała jej biżuterią- Zrozpa­
czoną turystkę pocieszał naczelnik pociągu, że po przybyciu 
do Warszawy policja zajmie się odnalezieniem sprawców na­
padu.

Mimo pocieszania naczelnika pociągu, Irena nie 
mogła uspokoić się...

W miarę tego jak ukazywały się pierwsze domy 
Warszawy, pierwsze ulice, jej niepokój wzmagał się. 
Znalazła się w sytuacji człowieka, który nie wie już, 
co się z nim dzieje z nadmiaru nieszczęścia, jakie go 
spotkało.

Pociąg zwalniał biegu, lokomotywa przeraźliwie 
gwiżdże, koła wagonów suną powoli po szynach, jak 
gdyby pociąg nie jechał, tylko ślizgał się.

Wreszcie pociąg stanął. Pasażerowie śpieszą do 
Ufyjścia, wołają przez okno tragarzy... A obok traga­
rzy czeka już na peronie szereg wywiadowców i po­
licji.

Policjanci wkraczają do wagonu przez drzwi, 
które otwiera im naczelnik.

Przodownik wysłuchuje opowiadania zrozpaczo­
nej, poszkodowanej turystki z Ameryki, która przy­
była by zwiedzić kraj ojczysty i ujrzeć piękną pol­
ską jesień... Zrozpaczona turystka wybuchła znowu 
spazmatycznym szlochem...

Policja przeprowadza szczegółową rewizję oso­
bistą, rewidując wszystkich obecnych. Niektórzy pa­
sażerowie okazują legitymacje: są to wyżsi urzędni- • 
cy lub też poważne i znane osobistości. Wszyscy są 
wzburzeni, źli. Ale ich oburzenie na nic się na zdaje, 
muszą otworzyć swe walizki... Policjanci wskazują 
również biżuterię pasażerek Irenie, ona jednak za­
przecza głową: nie, to nie jest jej biżuteria.

Przy tej okazji zatrzymano kilku pasażerów,
U których znaleziono przemycone rzeczy. Przemyt­
ników, aresztowano.

Rzecz jasna, poszukiwanej szkatułki z pieniędz­
mi nie odnaleziono. Dopiero po dokonaniu szczegóło­
wej rewizji, wypuszczono pasażerów, którzy ode­
tchnęli z ulgą:

— No, no, teraz dopiero można odetchnąć z ulgą.

— A mówią, że Amerykanki są takie praktyczne.
— I wiozła baba ze sobą taki majątek...
— Podobno biżuteria ta warta była pół miliona 

złotych!
— Mój Boże, taki majątek!
— Zapewne śledzili za nią od Ameryki, to była 

banda...
Tak rozmawiali ze sobą pasażerowie. Ostatnia 

wyszła z pociągu Irena Podhorska. Tragarz zaniósł 
jej bagaż, a policjant zaprowadził ją na posterunek 
policji, na stacji, by sporządzić protokół. Irena jest 
zrozpaczona. A jednak zwraca na siebie uwagę za­
równo swoją postacią, jak i elegancją.

Na posterunku policji kolejowej przyjmują ją 
nader grzecznie, proszą siadać, i wszczynają dokładne 
śledztwo. Gdy jednak z ust jej pada słowo „czarna 
dama“, natychmiast zmieniła się mina przodownika, 
twarz jego nabiegła krwią, wzburzonym głosem za­
pytał:

— Czy to była młoda kobieta?
— Tak jest.
— Była cała w czerni, nawet pończochy i panto­

fle czarne!
— Tak jest, proszę pana, właśnie to zwróciło od 

pierwszej chwili moją uwagę...
— Do diabła — odezwał się przodownik. — Wo-

C Z Y T A J C I E

bec tego muszę powiadomić inspektora, który inte­
resuje się tą damą od dawna. Tym razem nie wymk 
nie się z naszej ręki.

Przodownik zbliżył się do telefonu i po chwili 
Irena usłyszała jego słowa:

— Panie inspektorze, moje uszanowanie! Je­
steśmy na śladach czarnej damy... Tak, tak, poszko­
dowana jest u mnie w pokoju, to nasza rodaczka 
z Ameryki... Nazywa się Barbara Ob­
rabowano ją na olbrzymią sumę... Szkatułkę biżute* 
rii! W pobliżu Skierniewic... Rewizja? Tak dokładna 
rewizja została dokonana, naczelnik pociągu zamknął 
pociąg... Tak, panie inspektorze... Dobrze, pan inspek 
tor przybędzie, zatrzymam więc panią Matuszewską.

Irena siedzi zrozpaczor^, jak gdyby rozmowa 
przodownika nic ją nie obchodziła... A w rzeczywi­
stości zamieniła się cała w słuch, łowi każde słowo... 
Ale przodownik ani razu nie wymienił nazwiska in­
spektora^.. Irena nie ma czasu do stracenia, a powin­
na wiedzieć, czy trafi na tę osobę, z którą chciałaby 
porozmawiać.

Przodownik mówi bardzo długo: wydaje się tak 
Irenie. Jest niespokojna, każda chwila wydaje się jej 
wiecznością...

— Tak, tak panie inspektorze, słucham pana. 
Chwileczkę, dobrze, wydam odnośne zarządzenie.. 
Aha dobrze, do widzenia....

Odkłada słuchawkę i powiada:
— Niech się pani uspokoi, on na pewno odnajdzie 

pani biżuterię!
— Daj Boże, mój panie, ale cóż pozostaje mi te­

raz do roboty?
— Chwileczkę! Musi się pani pofatygować do na­

szego urzędu śledczego...
Zawezwał policjanta, wskazał mu Irenę i powie­

dział:
— Proszę udać się z tą panią do urzędu śledczego 

i zameldować się tam u pana inspektora Puchały...
— Rozkaz — salutuje policjant.
Nie zauważyli tego, że w chwili, gdy tylko usły­

szała słowo Puchała, oczy Ireny zajaśniały radością- 
Serce jej zabiło żywiej. Sama nie liczyła na to, że 
tak szybko znajdzie się u inspektora Puchały.

Nie daje jednak tego po sobie poznać i zdolałym 
głosem powiada:

— A co będzie z moim bagażem?
— Trzeba go ze sobą zabrać... Pan inspektor prag 

nie zapoznać się z pani walizkami...
— Ach — westchnęła Irena, i chwiejnym kro­

kiem opuściła posterunek. — Nie wyobrażałam sobi* 
że mój powrót do ojczyzny będzie dla mnie związ*' 
ny z tyloma przykrościami.

Chusteczką otarła łzę z oka.
(Ciąg dalszy jutrom

W 1 *

Z. LIPSKI

O Z I E  M O I "
OICZNE DZIEJE TRÓJCA LUDZI. RZUCONYCH NA FALE L

Wiosną 1914 roku magazynier w wielkim składzie it ła­
sa w Warszawie, Józef Biernacki, zakochał się w Ni.mce 
Marcie Schultz i porzuciwszy żonę, uciekł z kochanką do 
Kalisza, gdzie wiódł szczęśliwy żywot aż do dnia w którym 
stwierdził, że Marta go zdradza. Między kochankami doszło 
do wantury, w wyniku której Marta porzuciła go.

Józef zamierzał wrócić do Warszawy Wybuchła 
wojna i Niemcy wkroczyli do Kalisza, urządzając pogrom. 
Józef został ujęty ł miał zostać rozstrzelany. Zdołał jednak 
udec i po wi.lu przygodach dotarł do Gdańska, gdzie ukrył 
się na merykańskim statku towarowym, który szedł do No* 
wego Jorku Gdy statek zarzucił kotwicę w porci; nowo jor* 
skim, Józef zbiegł ze s.atku. W dzielnicy portowej natknął się 
su podejrzanego jegomościa mówiącego po polsku, który 
przyrżekf mu pracę i zaprowadził do niejaki go Grabika. 
Grabik z kolei sprowadził jeszcze jednego jegomościa i obaj 
zaczęli pić z Józefem.

Gdy Józef był już lekko wstawiony, kazali mu tańczyć 
i Józef tańczył, budząc w nich zachwyt. Następnie kazali mu 
śpiewać.

Józef pamiętał kilka polskich i rosyjskich piose* 
nek. Rosyjskich piosenek nauczył się w wojsku. Sta* 
nął więc na środku pokoju i zaczął śpiewać.

Nie miał silnego głosu, śpiewał natom:ast z uczu* 
dem. Cierpienia, jakie dały mu się ostatnio we znaki, 
udrękę swej zbolałej duszy — wszystko to włożył w 
swe piosenki.

Grabik i Malecky nie posiadali się z zachwytu. 
Gorąco klaskali i krzyczeli:

— Jeszcze raz, jeszcze... bis...
Józef sam się sobie dziwił. Nie wyobrażał sobie, 

U  potrafi śpiewać z takim uczuciem i przejęciem. 
Dwie okoliczności widocznie wpłynęły na to, że po­
trafił wzruszyć swym śpiewem „słuchaczy”, mianowi* 
de: ostatnie przeżycia i wypita przed chwilą wódka.

Józef nocował u Grabika. Murzyn zaprowadził 
/o do małego pokoiku, gdzie było przygotowane dla 
niego posłanie. Był mocno wstawiony: kolana ug‘na* 
ly się pod nim i głowa ciężko opadła na piersi, to też 
Murzyn pomógł mu rozebrać się i jak tylko położył 
się do łóżka, zapadł w twardy sen.

Następnego dnia gdy Józef otworzył oczy, ujrzał 
przy łóżku uśmiechniętego Grabika, który trzymał 
w ręką polską gazetę.

I — Czy widzisz? — podsunął Józefowi gazetę pod 
j oczy. — Czy widz:sz, co potrafi mister Grabik?...

Józef zerknął na gazetę i przeczytana wiadomość 
wywarła na nim tak oszałamiające wrażenie, że przez 
chwilę me mógł mówić.

— Jak ci się to podoba? Ładne, co? To dotyczy 
ciebie... — uśmiechnął się Grabik.

— Ale...
— U Grabika nie ma żadnego „ale”... Będzie tak, 

jak tutaj pisze... A ty frajerze przypuszczałeś, że masz 
do czynienia z gangsterem? Nie jednego żółtodzio* 
ba przeobraziłem już w Turka lub Kirgiza... a publicz* 
ność we wszystko wierzy i to jest najważniejsze!... 
Ubieraj się... zarznę studiować z tobą twoję rolę... Pa* 
miętaj tylko o jednym: z n:kim ci nie wolno rozma* 
wiać... Jeśli zobaczę, jak z kimś rozmawiasz, to zaraz 
powędrujesz do więzienia za nielegalne dostanie się 
do Ameryki... Z Grabikiem nie ma żartów... A teraz 
ubieraj się...

Grabek wvszedł, pozostawiając gazetę na łóżku. 
Na trzeciej stronie pomiędzy dwiema powieściami 
znajdowało się duże ogłoszenie następującej treści: 
„Niebywała sensacja! Murzyn, który śpiewa polskie 
piosenki i tańczy tańce kozackiel

„Po raz pierwszy w Nowym Jorku! Czegoś po* 
dobnego jeszcze nie by’o! Murzyn śpiewa polskie 

• piosenki, jak urodzony Polak!
„Już pojutrze w dużej sali „Panteon Hall”, na 

Trzeciej Avenue, punktualnie o godzinie ósmej wie* 
czorem wystąpi światowej sławy śpiewak, tancerz 

j i deklamator John Bush i będzie śpiewał piosenki 
polskich poetów.

I „Po raz pierwszy Murzyn wystąpi z polskim 
repertuarem. Poza tym słynny piosenkarz odtańczy 
kilka rosyjskich tańców”

„Niechaj nikt nie przepuści okazji 1 p rzy jd ą  
zobaczyć, usłyszeć i podziwiać genialnego piosenką 
rza i tancerza. Bilety od pięćdziesięciu centów dp 
dwóch dolarów”.

„Genialny piosenkarz i tancerz John Bush W* 
stąpi w Nowym Jorku tylko trzy razy”.

Józef był zdumiony. Zdawało mu się, że lite*? 
w gazecie tańczą, śm:eją się i kpią z niego... Brzm^' 
ło to nieprawdopodobnie, jak bajka i  tysiąca i jed' 
nej nocy...

Tylko w Ameryce było to możliwe, tylko 
Ameryce można przeobrazić się z żywego trup* .j 
„słynnego śpiewaka Johna Busha. Wczorai błąd. 
jeszcze po dzielnicy portowej i drżał ze strachu, 
go nie aresztowano i nie wysV.no do Europy, a d* 
siaj jest „Murzynem, który śpiewa polskie pioS*11

k i”‘ .Józef pogodzi się jednak szybko z losem.
przynajmniej zadowolony z tego, że nie wpadł 
ręce przestępców. Na próżno podejrzewał m** 
Grabika. Widocznie jogomość ten musi co 
tygodni wyławiać takich „słynnych śpiewaków 1 
cerzy”.

Ale jak mógł Józef występować jako 
gdy miał jasne włosy i byt rasowym typem 
wiańskim?

Gdy Józef podzielił się ze swoimi J|
.» ściami z Grabikiem, ten uśmiechnął się i oświad ^  

że jego włosy jeszcze dzisiaj będą czarne i 
ma nic łatwiejszego jak zmienić kolor skóry. ^

— To już nie należy do ciebie, mister Bush**^ 
roześmiał się Grabik — Słuchaj tylko uważnic» ^ 
się do ciebie mówi i trzymaj się ściśle dany^ 
wskazówek.

Grabik zaczął uczyć Józefa jak ma ^  
Przede wszsytkim musi mówić po polsku iak CJŁy* 
ziemiec. Następnie musi opowiedzieć publiczno*.^ 
oczywiście z domieszką słów angielskich 
rię o tym, jak wychowywał się w Brazylii ^  
Polaków i jak żyją tam koloniści polscy. ^

Lekcja trwała dość długo. Grabik uCzyLjii$  
zefa, jak ma się zachowywać, ile razy ma się 0$ćt ' 
po każdym „numerze” „szanownej public2*1 
kiedy ma śpiewać, a kiedy tańczyć.- ..

— Teraz przyjdzie fryzjer — dodał Gra 
i przeobrazi cię w Murzyna. Następnie
jemy c;ebie i jutro two;e zdjęcia pojawią się . 
zetach i na paszach... Cha, cha, cha... No i V°. 
czy mister Grabik nie potrafi zrobić złota ze śmf®

( Dalszy ciąg fot*0'
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W lfćd gwiazd
Marlena stała przed dużym 

lustrem, które zajmowało pra­
wie całą ścianą w Galonie jej a- 
partamentów w „Baverly Wil- 
shire Hotel", poprawiła włosy i 
umieściła w nich dużą brylan­
tową gwiazdę, która podnosiła i
1 podtrzymywała z jednej stro­
ny włosy. Była aż po pas zanu­
rzona w kwiatach, w wielkich 
kwiatach kalifornijskich bez 
zapachu.

— Jak się panu tego pierw­
szego dnia spodobało Holly­
wood? — zapytała mnie Marle­
na.

— Zdołałem zobaczyć tylko 
pustą dekorację, z kilkoma bu­
dzącymi litość statystkami.

— Niech pan się uzbroi w 
cierpliwość. Ujrzy pan jeszcze 
wiele ciekawego. Zjemy kola­
cję w „Trocadero". Tam zoba­
czy pan prawdziwe Hollywood. 
Hollywood bez maski.

Z zewnątrz „Trocadero" wy­
gląda tak skromnie jak „Ven- 
dome“. Nad słabo oświetlonymi 
drzwiami umieszczony jest 
szyld, na którym czerwonym 
neonem jest wypisana nazwa 
restauracji.

W hallu są umieszczone wy­
sokie zielone rośliny. Urocze 
dziewczęta w szatni są ubrane 
jak girlsy z music-hallu. Mają 
gołe nogi, oraz noszą krótkie 
staniczki i pozłacane pantofelki.

Zaledwie przekroczyliśmy 
próg sali, gdy buchnął płomień
2 ampułki z magnezją trzyęia-

t a  B

przez fotografa. W tej sa- 
1 c*lwili rozległ się okrzyk i 
ograf rzucił się Marlenie w 

n. . . lona* Był to wysoki, chudy 
nvrW2y? la 0 krótko strzyżo- 
y / .  włosach, okalających dużą 

Nosił biały celuloidowy 
1 okulary. 

j^ o w ie d ziajem się, że jest to 
^P opu larn ie jszy  fotograf 

jyj^jdności towarzyskich" Hol 
Jest on przyjacielem 

ją -Z 'kich gwiazd. Ubóstwia
^ . ? arazem 1 siS g°- 

on jest; wyłania się 
li gdy akurat w chwi-
często n * potrzebny, a bardzo 
fest ni«l?^et gdy jeg° obecność

T w a rz e ^ 3113'hitpok-ńi ^ ^ d  trawione przez 
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POGAŃSKA ŚWIĄTYNIA
W olbrzymiej, prostokątnej 

sali „Trocadero" wszystko jest 
czamo-zielone. Ściany są poma 
lowane na czarno i zielono. Sto 
liki są czarne, krzesła zielone.

Na estradzie grała cicho or­
kiestra, która zalicza się do naj 
lepszych zespołów muzycznych 
Ameryki.

Odniosłem wrażenie, że prze­
kroczyłem próg pogańskiej świą 
tyni, w której nabożeństwo już 
się rozpoczęło.

Zajęliśmy z Marleną stolik 
Kelner przyjął zamówienie i od 
dalił się. Marlena siedziała nie 
ruchomo z wypiętą piersią i nie 
znacznie się uśmiechała. Uzbro­
jona i gotowa do boju obserwo­
wała, jakie wrażenie na ^bec- 
nych wywarło jej pojawienie 
się w „Trocadero", przecież w 
ciągu dwóch miesięcy nie było 
jej w Hollywood.

I zaraz prży wszystkich stoli 
kach rozmawiano wyłącznie o 
niej.

—  Jak się pani podobają jej 
włosy?

— Dlaczego pani o to pyta? 
Przecież nie zmieniła ich kolo­
ru.

— Z tego właśnie powodu py 
tam.

— Schudła.
— Tylko takie toalety przy­

wiozła z Paryża?
Po jakichś piętnastu minu­

tach krytykowanie Marleny 
skończyło się. Gdy Marlena spo 
strzegła to, odechnęła z ulgą i 
przechylając się w moją stro ­
nę, zapytała:

— Czy poznaje pan tutaj ko­
goś?

Od kilku minut zajmowałem 
się właśnie tym, starając się 
poznać aktorów, których niejed 
nokrotnie widziałem na ekra- 
r |? . Niektórych poznałem. Mu­
szę jednak przyznać, że silnie 
się rozczarowałem. Nie mogłem 
znaleźć tych młodych, uro­
czych i powiewnych osób z ekra 
n u  Obecni bowiem w lokalu ak 
torzy stali się nagle ciężcy i 
zmęczeni. Oto na przykład w ni 
skiej blondynce w różowej suk 
ni, która siedziała w towarzyst­
wie jakiegoś łysego pana i ja­
dła lody poznałem Jean Bennet. 
Przy ińnym stoliku między wy 
sokim brunetem, a niskim sza­
tynem, siedziała kobieta o ład 
nych, nieco zbyt tęgich ramio­
nach, złocisto-czerwonych wło­
sach, o dużych, zbyt czerwo­
nych ustach i bladej twarzy. By 
Ja to Joan Crawford. Niskim 
szatynem był jej mąż. Franchot 
Tone, a wysokim brunetem, Ho 
mero, przeciętny aktor, lecz do 
skonały tancerz, z którym wszy 
stkie gwazdy chętnie tańczyły.

Zwolna poznałem, i inne zna 
jome twarze z ekranu

Jutro*
„Straszny wieczór
w Tracadera"

liT ; \ i

i

że pranie musi sprawiać wiele kfopoto 
i trudu. — Od czasu, kiedy poznałam 
Persil i stosuję go umiejętnie, przeko­
nałam się, że niema nic prostszego, jak 

gotowanie bielizny w Persilu!

ć “T ó to łn ie -

co Persi I t o Persil

■ f t ' %

Wyrób Zakładów „Persił“ Polska Spółka Akcyjna, Bydgoszcz. 

Do moc&ęnia bielizny: HENKO. soda do prania i bielenia!

Kalendarz dnia

Paździer.

NIEDZIELA 
h 20 po Ziel. Sw. 43
1 Ew. O córce Jaira. 

V B  J f  4 Tecdora, Sewery
Jw  I na, Ign.

2 Słowiański: Własty 
I  mira.

Słońca wsch. 6.13, 
zach. 16.20 

Księżyca wsch. 6.17 
zach. 16.17.

KRONIKA HISTORYCZNA:
1173. Zmarł król Bolesław Kędzi erza. 

wy.
1677. Urodził się król Stan. Lesz# 

czyński.
1825. „Promieniści“ (Mickiewicz, Zan) 

uwięzieni.
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Święta Urszula i Kordula 
Do pieca już przytula.

l a  c o / e
starczy zakupiona u nas nowoczesna 
maszyna do szycia, haftu endłcwa* 
nia, mereżkowania: cerowania z wie­
loletnią gwarancją za zł. 150—-go­
tówką lub na dogodn spłaty Żą# 

dajcie cenniki darmo 
Polski Dom Handlowy KRISUiiER 
Strąków, Zwierzynecka 0. Wyda 14 

ksk» mm*#**.

Na m alej wokandzie ■■■

Wzór pracownika
czyli: „Forsa

(A . E.) W  sklepie spoiyw* 
czym pana Nikodema Fiołka od 
rana bawił n o w y  pracownik, Sta 
msław Niedziela.

Ponieważ młodzieniec ów 
przyjęty hył na próbę, więc la­
tał tam i z powrotem, jak fryga, 
śledzony bacznym okiem pana 
Fiolka i jego osiemnastoletniej 
córeczki.

— Coś pan zrobił, panie? ~* 
krzyknął w pewnym momencie 
kupiec. —- Po cholereś pan ten 
kryształ do soli wsypał?

— Do soli? — zdziwił się pan 
Niedziela. — Jakto do soli? A , 
faktycznie, że to sól, nie krysz* 
tał! Jak to się człowiek pomylić 
może. Ale to frajer, zara się cu* 
kier nazad wygarnie.

To mówiąc, pan Niedziela ci­
snął worek z solą na ladę, ale 
tak niefortunnie, że zrzucił na 
ziemię blaszankę z marynowa* 
nymi śledziami.

— PanieU — krzyknęła panna 
Fiołkówna.

— Tylko przez nerwów, pa* 
nienko. Śledź nie zając, na ulicę 
nie ucieknie. Daj no panna 
szczotkę! Zmiecie się toto z pod 
logi, wklei jakiemu frajerowi i 
będzie git!

Pan Niedziela chwycił szczot* 
kę, zmiótł śledzie, uśmiechnął 
się, zadowolony z siebie i splu* 
nął — w czapkę pana Fiołka.

Pryncypała aż zatkało z gnie* 
wu.

— Panie1 -r- wykrztusił

w Śmietanie'*
I — Czego? O, choroba, w 
czapkę naplułem. A  to roztrze* 

1 pany jestem! Myślałem, że splu 
waczka. Ale strzymaj się pan z 
krzykiem, panie szefie, bo aku= 
ratnie klientka wali.

— Proszę szklankę śmietany/
— Już się robi. Służę paniusi! 

Ot ośmietana, a to reszta dla pa= 
ni,

— Ach!!
— Czego się pani szanowna 

rozdziera?
— Wariat, jak pragnę zdro? 

wia! Moje dwa złote do śmieta­
ny wrzucił!

— O, psia kość, myślałem^ że 
to kasa1

«s o «
Zrozumiałe, że pan Niedziela 

wyleciał z posady. A  „wylot” 
ten odbył się w okolicznościach, 
które zaprowadziły jego pryncy 
pała przed Sąd Grodzki, jakc 
oskarżonego o pobicie.

— Panie sędzio najdroższy/— 
tłumaczył się kupiec rta rozpra­
wie. — Źe mi w czapkę bez o* 
myłkę napluł, to bym mu dato* 
wał. Ze pieprz wsypał do kaszy, 
a śmietanę do kiszonych ogóz* 
ków wlał — też bym mu daro* 
wał. Ale że w komórce do mnie, 
zamiast do mojej córki, się przy 
stawiał, i mnie, starszego czł&> 
wieka, w tylne część uszczypnął, 
tego już mu nie mogłem daro­
wać, proszę sądu wysokiego1

Sąd skazał pana Fiołka na 
dwa dni aresztu z zawieszeniem.
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Młody m ajor austriacki, von Merizzi powrócił z Wiednia 
•ta wezwanie namiestnika Bośni i Hercegowiny, Potiorka, do 
Sarajewa. Bawił w Wiedniu u swej kochanki, pięknej hrabi­
ny Czardasz. Po kilku dniach zgłosił się doń w Sarajewie nie­
znajomy mężczyzna, który oznajmił mu, że zamordował hra­
binę Czardasz. Zdumionemu majorowi okazał szereg doku­
mentów, które świadczą o jego szpiegowskiej działalności > 
i kompromitują go zupełnie; za cenę swego milczenia zażądał, 
by major, adiutant Potiorka, zamordował znienawidzonego 
przez lud serbski namiestnika.

Von Merizzi, chcąc zyskać na czasie — wyraził swoją 
zgodę. Tego samego dnia został wezwany telefonicznie do 
Wiednia, gdzie znaleziono trupa hrabiny. Lekarze stwierdzili, 
że hrabina otruła się jakimś nasennym środkiem. Von Merizzi 
z przerażeniem stwierdził, że kasetka, znajdująca się w piecu, 
została przez kogoś wyjęta i opróżniona.

Po powrocie do Sarajewa, major Merizzi postanowił wy­
konać zlecenie Serba

Major von Merizzi uprzedził rozmyślnie namiestnika, że 
wśród jego służby są zdrajcy, którzy pragną go otruć. Na- 

iiniestnik zlecił mu przeprowadzienie śledztwa a sam obawia­
ją c  się zdrady, jadł tylko jajka i owoce. W międzyczasie 
ivon Merizzi włożył niepostrzeżenie do śpichrza dwa jaja, do 
iktórych wstrzyknął truciznę; równocześnie uprzedził Potior- 
ika, że kucharz, Turek Husein zatruł wino.

Jaja, zatrute przez majora, a przeznaczone dla namiest- ■ 
jolka Potiorka, zjadł lokal, który też zmarł. Mimo braku do­
wodów winy i zapewień biednego kucharza, został on na 
podstawie zeznań Merizziego skazany na śmierć. Wyrok wy­
konano.
t Aniela Grywińska została po przybyciu do Sarajewa 
•wysłana przez młodo-Serbów do mieszkania von Merizziego, 
3by zażądać odeń wykonania ultimatum organizacjL
i Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się we 
{wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą austriacko- 
serbską. Na manewry ma przybyć również austriacki następca 
.tronu, arcyksiążę Franciszek -  Ferdynand. Milan Zabryno- 
)wicz zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, by 
omówić sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu miał 
Uczestniczyć, między innymi, Gawryło Princyp. Jednocześnie 
czynił Milan staranie, by dowiedzieć się, jaki los spotkał 
jego ukochaną »Zorę“ — Aniele Grywińską.

Cyganowicz poradził Milanowi co następuje: 
/na  jakiegoś podoficera, który służy w pałacu Po­
tiorka. Podoficer ten — to Czech, który również nie­
nawidzi Austriaków. Może, za pośrednictwem tego 
jpodoficera dowiedzą się, co mówią ludzie Potiorka 
o nagłym zniknięciu adiutanta namiestnika...
jt" Milan zgodził się i Cyganowicz zwrócił się do

To wołał go z okna swego domu jego przyjaciel, 
Cyganowicz:
;  ̂ — Chodź do mnie, na górę! Otrzymałem dla cie*
He kupę ciekawych nowin!

Jednym susem, przeskakując stopnie krętych, wą* 
skich schodków znalazł się Milan na górze. Cygano* 
>vicz otwiera mu drzwi. Milan spostrzega, że druh je* 
^o jest w ponurym nastroju.

— Czyś otrzymał jakąś złą wiadomość? — pyta 
go niespokojnie.

Cyganowicz opowiada, że spotkał się ze swoim 
znajomym, podoficerem ze świty Potiorka. Podoficer 
dowiedział się o nagłym wyjezdzie voń Merizziego.

jswego znajomego; dziś właśnie o czwartej ma otrzy­
mać odpowiedź.

Zamyślony, zatroskany wraca Milan do siebie 
'do domu. Myśli jego przeskakują z jednego tematu 
na drugi. Oto rozmyśla o Zorze, pół swego życia od­
dałby za to, by dowiedzieć się, co się z nią stało....

Ale wnet myśli jego skupiają się wokół innej 
oprawy:
1 Franciszek Ferdynand przyjeżdża do Sarajewa, 
Franciszek Ferdynand przyjeżdża do Sarajewa!

I w umyśle Milana dojrzało postanowienie: 
f — Franciszek Ferdynand przyjedzie do Saraje­
wa — ale z Sarajewa nie wyjedzie!

Milan szedł powoli i rozmyślał,
— Arcyksiążę Franciszek Ferdynand, następca 

^ronu, obejmie wkrótce ster władzy, po zgonie stare* 
Jgo, zniedolężniałego Franciszka*Józefa... Po śmierci 
starego cesarza będzie usiłował zagarnąć Serbię... 
Ujarzmić cały naród serbski... Do Sarajewa przyby* 
iwa wróg wszystkich Słowian!... Ten, który pragnie 
wespół z Wilhelmem II ujarzmić catą Europę, by ię* 
czała u stóp wielkiego imperium Niemiec. Ten czio* 
wiek musi zginąć... Napastnicy i tyrani muszą zcze,z* 
nąć z powierzchni ziemi... Im prędzej, tym lepiej dla 
ludzkości...
/ Tak rozmyślał Milan, wracając ulicami Sarajewa 
ido domu.

Nagle usłyszał za sobą okrzyk: X *
— Milan! > .

Wielkorządca otrzymał list od swego adiutanta, w 
którym ten donosi mu, że zmuszony jest dla szeregu 
przyczyn porzucić nagle Austrię. Niech go nie szuka, 
niech nie wysyła za nim listów gończych, gdyż nikt 
go nie odnajdzie. Poza tym list zawierał ostrzeżenie, 
że organizacja młodo - Serbów „Czarna Ręka” przy* 
gotowuje zamach na wielkorządcę.

Twarz Milana sposępniała:
— A czy o Zorze nic ci nie mówił? Twoje wiado* 

mości nie wnoszą nic nowego. Tajemnica pozostaje 
niewyjaśniona.-

— Ale jedno zwłaszcza jest teraz jasne: ten lis 
czmychnął za granicę i z naszych wspaniałych planów, 
by zabić Potiorka ręką jego adiutanta, pozostały ni* 
ci... — odzrzekł Cyganowicz. — Byliśmy w posiada* 
niu dwóch fotografii von Merizziego w towarzystwie 
rosyjskich generałów, posiadaliśmy wykradzione 
przez niego plany fortyfikacyj, mogliśmy go więc 
zmusić do wszystkiego... A teraz pozostaliśmy z pustą 
garścią. Ptaszek wyfrunął...

— Sytuacja uległa poza tym istotnej zmianie...
— Nie rozumiem, cóż to znaczy?—
— Nadarza się okazja, żeby uderzyć teraz w gło* 

wę, a nie w jedną z kończyn... Potiorek ustąpił na plan 
drugi—

—Kogoż masz na myśli? ^ „
— Wkrótce przybywa do Sarajewa, a w ogóle do 

Bośni i Hercegowiny nowy gość...
— Któż to jest?
— Jego cesarsko — królewska mość, Franciszek* 

Ferdynand we własnej osobie. Trzeba go przyjąć nie 
naręczem kwiatów, ale wiązanką bomb...

— Kiedyż to ma przybyć następca tronu?
— „Srbobran” podaje, że przy(jedzie tutaj w dniu 

naszego święta narodowego...
— 28 czerwca! Co za czelność!
— Wezwałem naszych ludzi na zebranie, dzisiaj 

o siódmej, w domku przy moście Milackim... To 
dziwne, Cyga, że nic jeszcze nie wiesz o tym...

— Z rana przyszedł ten Czech, podoficer Potior* 
ka. Gawędziliśmy ze sobą długo. Opowiadał mi o na* 
strojach w pałacu, o tym, że Potiorek jest przerażony 
ucieczką swego adiutanta. Potiorek zawiadomił o tym 
ponoć Wiedeń, i domagał się dochodzenia minister* 
stwa spraw wojskowych...

^— Gdybym wiedział przed kilku dniami o przy* 
byciu arcyksięcia, nie naraziłbym mojej Zory na ka* 
tastrofę... — westchnął Milan. — Nie rozumiem, gdzie 
mogła zniknąć? Czyżby ten pies miał ją zamordować:

— Milan, wybacz że to powiem, może to ciebie 
zrazić... Ale kobieta jest istotą nieobliczalną, zdolna 
jest czasem zdobyć się na nieprzewidziane czyny...

Moment dekoracji trumny ze zwłokami pik. Beliny 
Prazmowskiego przez gen. broni Kazimierza Sosn• 
kowskiego, reprezentującego Pana Prezydenta R. P. 
i Pana Marszalka Sm vlepc*Rvdza, orderem Odro■ 

dzenia Polski l  klasy.

Milan zmierzył swego przyjaciela ostrym spój* 
rżeniem.

— Cóż znaczą tc słowa?
—Po prostu, von Merizzi te młody, przystojny 

mężczyzna... Oficer... Babiarz... Kobieta może zapo* 
mnieć się...

— Ach, tak, przypuszczasz, że Zora mogła t£iec 
z nim?—rozgniewał się Milan.—Raczej uwierzyłbym 
w to, że słońce nigdy nie wzejdzie, aniżeli w zdradę 
Zory. Cyga, nie znasz jej. Gdybyś ją znał, nic mógł* 
byś nic podobnego przypuszczać— To co mówisz, 
jest bzdura i potwarz... Nie jest zdolna do zdrady, 
tak samo jak dziecko roczne nie może nikogo zdra­
dzić... Dałbym sobie za jej wierność rękę uciąć—

Milan mówił z przejęciem, bólem i wzburzeniem- 
Cyganowicz widząc postawę swego przyjaciela, zaczął 
go przepraszać; nie miał zamiaru obrażać jego uczuć, 
wypowiedział tylko swe przypuszczenie.

— Wybacz, Milan, ale wobec tego, musimy wy* 
jaśnie tę tajemnicę. Mam pewien pomysL

— Cóż to za pomysł?
— Sądzę, że należy tak postąpić, jak uczynilibyś* 

my gdyby von Merizzi odmówił wykonania naszego 
ultimatum... Należy przesłać wielkorządcy anonimowy 
list, zawierający obie fotografie wraz z wykradziony* 
mi planami... Należy napisać, że von Merizzi jest ro* 
syjskim szpiegiem i dlatego uciekł. Uciekł, i porwał 
ze sobą młodą, niewinną kobietę, którą zwabił do swe* 
go mieszkania... Można dodać, że tą kobietą jest była 
wychowawczyni dziecka hrabiny Czardasz— Austria 
cy nie puszczą sprawy płazem i postawią na nogi cały 
swój kontrwywiad, by dociec, gdzie się von Merizzi 
ukrył W  taki sposób, posługując się ich szpiegami, 
zdołamy ustalić gdzie jest obecnie Zora. Ktoś z nas 
powinien udać się na policję i oświadczyć, że jest 
Krewnym, albo przyjacielem Zory. W  taki sposób 
otrzymamy dokładne wiadomości o biegu śledź* 
twa—

Plan spodobał się bardzo Milanowi. Zresztą, in* 
nej rady teraz nie było.

— Drogi Cyga, zajmij się tym planem, tą całą 
sprawą... Wiesz, jak ją kocham, ale mam przed sobą 
ciężką robotę... ‘ Być może, w 2wiązku z tą wizytą 
Franciszka * Ferdynanda będę zmuszony wyjechać 
jutro jeszcze do Belgradu... Paszportu nie otrzymam, 
trzeba będzie „szwarcować” granicę... Dzisiaj te nie 
jest łatwa sprawa... Trzeba porozumieć się z Apisem— 
To przecież nasz wódz i kierownik, i nie wolno nic 
bez jego aporbaty czynić... Muszę zapomnieć teras
0 swych osobistych sprawach, nasza wspólna sprawa 
narodowa jest obecnie ważniejsza... Sądzę, że zroiu* 
miesz mnie i dopomożesz mi wykonać ten plan—

— Wiesz, Milan, dla ciebie wszystko uczynię— 
A więc jutro jedziesz do Apisa?

— Nie wiem jeszcze na pewno, czeka mnie dąż* 
ka praca. Jakże w tych dniach, gdy ważą się lo s y  pa* 
kotu i woiny. losy naszego narodu i bodaj świata, 
jakże teraz odczuję brak Zory! Kto wie, czy ta nie' 
zwykła dziewczyna żyje jeszcze—

Oczy Milana zaszły mgłą, łzy pociekły po faj? 
policzku, trudno mu było mówić. Ale odrzucił w • 
głowę, jak gdyby tvm nerwowym ruchem chc ia ł V*1 * 
pędzić precz ponure myśli, które kłębiły się teraz 
jego umyśle.

Cyga usiłował go pocieszyć.
— Ależ, głupstwa pleciesz! Po cóż miałby vo® 

Merizzi ją zamordować? Sądzę po prostu, ze Prz^ O0 
cą wywiózł ją za granicę! Słyszałem, że Zora jest 
bietą, która może wzbudzić w męż zyfnie
1 pożądanie, a wiemy wszyscy o tym, że von A* 
był kobieciarzem nielada...

Milan bolał nad tym, że wysłał Anielę do * 3  
Merizziego. Zarzuca! sobie lekkomyślność. A** ^  
przecież przekonany, że wróci z tej rozmowy 
i zdrowa.

Złamany, zbolały opuścił mieszkanie s*rĉ J5J2t* 
jaciela. Cyganowicz obiecał mu, że jeszcze teg 
go dnia wvśle anonimowv list do Potiorka,
go załączy fotografie i dokumenty.

(D ahzy ciąg
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Magdeburskie wież e
zrekonstruowane w parku ' s n  w  W a r s z a w i e

W  pobliżu bramy od ul. Bel# 
wederskiej w Warszawie, w 
miejscu gdzie obecnie graniczą 
poszerzone Łazienki z obrę# 
bem parku Belwederskiego nie# 
postrzeżenie wyrósł dwupiętro# 
wy budynek.

Jest to dawny odwach oficer 
ski z cytadeli magdeburskiej— 
więzienie-Marszałka Piłsudskie# 
go w okresie od września 1917 
do listopada 1918, gdy Niem 
cy przerażeni niepokojami we# 
wnętrznymi i w trosce o los 
swych urzędników i resztek 
wojska w okupowanej jeszcze 
Polsce, postanowili uwolnić 
„brygadiera” Piłsudskiego — je 
dynego człowieka, który może 
niebezpieczną sytuację ująć w 
ręce.

Jak wiadomo budynek ten, 
przeznaczony początkowo na 
zburzenie wraz z innymi częścią 
mi dawno nieużywanej cytadeli, 
został nam ofiarowany bezinte# 
resownie jako pamiątka narcdo 
Va przez miasto Magdeburg.

Podkreślić należy, że władze 
miejskie na własny koszt prze# 
Prowadziły rozbiórkę gmachu i 
l^go załadowanie do 7#iu wago# 
nów, w których został przewie# 
?iony do Polski i okazały tvle 
Pieczołowitości, że przekazały 
^am nawet — kamień, leżący w 
Pobliżu budynku, na którym 
chętnie siadywał Marszałek Pił 
sndski w czasie swych spare# 
fów, który nie wiadomo dlaczego 

został następnie przemalowa 
* do. nos^ barwy cesar# 

®kie, łóżka więzienne, lampy na 
*jtowe i nawet piec kaflowy, na 
f ^ y m , jak pamiętamy, Marsza 
ek Piłsudski notował wyniki 
,°zgrywek szachowrych z „sze# 
em Sosnkowskim.

Budynek ten, przywieziony 
wiosnę r. b. został pieczoło# 

Icie, cegła po cegle, krokwią 
•’ t 2rekonstruowany. 

^v L ° 3C?yni? tafelek s2>rfrohui ?a P°krYcie jednej ściany 
-  cz?ść = nich bo# 

San? .pok7 S2yła się przy odbi 
y ,1 Podczas transportu.

j1Ś obszerny (o 14#tu 
dwupiętrowy budy#

Ę  |  K' /  ' * • ^

- II '

¥ą ' K-

Domek Komendanta z Magdeburga, ofiarowany narodowi poi 
skiemu przez Zarząd Miejski w Magdeburgu.

tro, gdzie mieściły się trzy małe 
pokoje — cela w której byl u#

nek, budowany w 1840 r. (na 
cegłach wyryte są znaki firmy 
Cagois, nieistniejącej od kilku# 
dziesięciu lat) o t. zw. murze 
przeskim, krytym tafelkami szy 
frowymi.

Wąskie, bardzo strome scho# 
dy prowadzą na pierwsze pię#

więziony gen. Sosnkowski i 
dwa małe pokoiki, pozostawio 
ne do dyspozycji Marszałka 
Piłsudskiego.

fotografii odtworzono artaii# 
skie ich umeblowanie —sos# 
nowe stoły i krzesła, w innych 
pokojach (w których dawniej 
mieszkali wartownicy) znajdą 
się fotografie, dokumenty i pa# 
miątki, odnoszące się do tego 
okresu, w którym Mr^szalek 
przebywał w więzieniach nie# 
mieckich (poprzednio w Gdańs 
ku, Szpandawie i Wesel) i dają 
ce obraz sorawy polskiej tego 
czasu na tle sytuacji europej# 
skiej.

Wszystkie prace rekonstruk# 
cyjne są już ukończone, w poś# 
piechu teraz jeszcze wykańcza# 
ne są wnętrza, gdyż już w pierw 
śzych dniach listopada zarząd 
Muzeum Belwederskiego prag# 
nie udostępnić do zwiedzania 
tę drogą sercu każdego Polaka 
pamiątkę.

Na uroczystość otwarcia pr2y 
być mają: burmistrz miasta*
Magdeburga oraz mjr. von Gu# 
elpen, który, jak wiadomo, es# 
kortowa! Marszałka Piłsudskie# 
go z twierdzy magdeburskiej do

Te trzy historyczne pokoiki Warszawy (przez Berlin) w 
otrzymają wygląd z 1918 r. Z dniu 8 listopada 1918 r.

P R Z Y  C IE R P IE N IA C H  wątroby, Żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK
Ś W I Ę T O J A Ń S K I E G O  Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14 
Apteki i drogerie.

P I E R W S Z E  JAMHÓŁK

Konkursu Filmowego « a wszystkich
Zanim ukonstytuuje się 

misja Kwalifikacyjna (co 
się już w najbliższych dnia 
redakcja, w ramach własnej 
kompetencji przystąpiła do se­
gregowania nadesłanych zgło# 
szeń.

Trzeba przyznać, że na ogół 
materiału do dyskwalifikowa# 
nia jest mało; Raczej przeciw# 
nie: obserwuje się napływ bar# 
dzo interesujących kandydatek 
i kandydatów.

Liczba ich jest już znaczna,

kKO pow.

koc
7 ^ n n w  U  wum 7  Niewzruszona ręk-jmia

v.arsz. C l ń U U A  N r . /  l o k a t  i w k ł a d ó w
■«ły obrót: zł, 250.000.000. Wkłady (16.IX.38 r.): zł. 35.270.319.

Godziny czynności: od 8 do 19.30 (bez przerwy). 
aJemnica wkładów ustawowo zastrzeżona. Skarbonki gratis.

fflPRZYSZŁOSCBUDUJE-KTO.KKOLOKUJE 
Wibsroy Komitet Pratowaiar

C et>trainy £?ywa tf0 udziału w wyborach
6t d >iaCo' Vniczvy^ ° rCZ^  Korni# ’ odezw ę w yborczą , w k tó re j za# 
3 L .  °dezw.ę X  W ? rsza^ e po w iad a , że: „p racow nicza  re# 

.,Av DorV s tw *?r * p rezen tacja  p a rlam en ta rn a  bę#
^ k i  °^c* b a l e ^ 1'1 ° d p ° w iea 1 dzie m u s :ała  postaw ić  sob ie  za 
N łlir ^ y ^ o r c z e r ^ u  s ta n 3Ć A ?  zadan ie  w alkę  o zm ianę ordyna# 

i ter a  W °P*n “ , w yborczej do  Sejm u i Se# 
*erij1 Pad am en  natu  w  d u ch u  tw órczej demo# 

Jak im :e?5 d la . n °w eg o  k ra c ji” .

dl^Wacje Wl?!Czyi należytą**"^ I I ak wiadomo, związki pracow 
to. tealizac’n ta d%śyć bedzie1 ników umysłowych, zrzeszone
f o S  Pr:ibuPHaCOWniczeg °  Pr °  w . C entraln .ei P °r°?«*^ d a rc jud°wy społeczno. "1'ewawczej, n-.e stanęły oficjał, 
tii qez\va l IRIe wyborow. Został nato#

do X,, k°ńczv sie » miast p o w o d y  do życia Cen#
»i^8 lęduVn*klch lud«  pracy, M n y  Wyborczy Komitet Pra-
f 1 lab: • «a to. ~ ____  rnw nif7v ktnnr WTiał a.krip \xixnJaki ,est Va *«>, gdzie pracuj cowniczy, który wziął akcję wy. 

'dli"'* wyczeU i”  -cl* Pracy.| borcz? w swoie ręce.
"[ali * SH ułoży I.-!, jak I cytowanej już odezwie Ko.
'X. l\f.® si}Y » 'k 3; j  f ”*10’ mitet przedstawia zadania, ja.

w nari .l01. kto na sieb:e weźmie parlamen.
ach nie — ?ad lodzącychSto. '" -n  nie rv..

r  Paść he, ^°Wm’en 
»et > a ln „  w7ytecznie.

- tarna reprezentacja pracowni# 
żaden cza, wzywając do udziału w wy#

h* .^yborczv v  * j ° r,acIl oraz do P°Parcia 31 kan
t^stał C°Wn*C2y w \Y/ dydatów — pracowników urny#

myśl iirk,..^vSẑ ie’ ^ owych, figurujących na listach

— napływ będzie duży. Dowo# 
dzi tego ogromna ilość listów z 
najprzeróżniejszymi pytaniami, 
jakie nadchodzą do redakcji.

Ten duży napływ zgłoszeń 
nie powinien bynajmniej, 
nikogo zniechęcać. Stara# 
my się bowiem, by — poza 
dwojgiem kandydatów do ról 
znaczniejszych, wytwórnia, z 
którą prowadzimy pertraktacje 
zaangażowała szereg osób do 
rólek drugorzędnych i trzeciorzę 
dnych. Tych miejsc będzie pra 
wdopodobnie około 10#c:u.

Dziś reprodukujemy fotogra# 
fie pierwszej pary kandydatów: 
op. Zdzisławy Rezgolówny z 
Warszawy (lat 17) i Alfreda 
Pluty z Radomia (l?t 19J. O# 
trzymają oni Nr. 1 i 2 w o# 
gólnej numeracji konkursowej.

I% lr. 1

W V myśl uchwaC r  f 0W/ CV’ p ru ją c y c h  na 1
1 Porr»TiiJy kandydatów wyborczychPra r̂w • \miewaw# śród c z v n n v - k  A-r

Zdzisława Rezgolówna.

A teraz, kto następny?
Na to pytanie znajdziecie od 

ąowiedź w środowym npmerze 
naszego pisma.

A b v  u lp t^  ić k o n ta k t z kan#

Alfred Pluta.

Specjalna obsługa 
konkursu

Nina Wodzyńska, Warszawa: Pro­
szę zgłosić się do redakcji w godzi- 

| nach między 12-ą a 13-ą oraz przy­
nieść drugą fotografię „en face“.

Nusia Mrozowska, Kraków: Pro­
szę nadesłać większą fotografię, wy 
konaną na błyszczącym i kontrasto 
wym papierze.

Jadwiga Florczakówna, W-wa: 
Proszę zgłosić się do redakcji w go­
dzinach między 12-ą a 13-ą.

Zofia Pilecka, W-wa: Proszę zgło­
sić się do redakcji w godz. między 
12-ą a 13-ą wraz z piśmiennym ze­
zwoleniem rodziców oraz inną, więk 
szą fotografią.

Władysław Czajkowski, W#wa: Pro# \ 
szę nabyć w administracji numer na« 
sz go pisma w którym są podane 
wszystkie szczegóły konkursu.

Uwaga ogólna: Zezwolenie rodzi­
ców i opiekunów na udział w Kon­
kursie potrzebne jest kandydetkom 
i kandydatom w wieku do lat 16.

Ufwpcfyute
ZAPARCIE JTGICA
sołrtm o organizm, p o fo ru e  
samopoczucie, odbiero apetyt 
oraz chęć I zdotnoić do pracy

ZIOŁA Z GÓR HARCU
ORA lAUERA 

stosowane przy zaparciu Cob 
strukefi/ tq  łagodnym nofurai 
nym iroc’ !em przeczyszczo- 
lqcym, wydalaja nieslrawione 
resztki pożywienia, stosuig sie 
również skutecznie w choro 
bach nerek. wqtroby. pqchę 
rzyko ż ó łc io w e g o  (kem ley) 
reum alylm ie, o r łro ly  tm ie  
h e m o r o i d a c h  I o t y ł o i c i .

Z I O t A  Z  O O P  H A R C U
D r a  LAUERA

R A D I O
7.15 — „Serdeczna Matko'*. 7.20 — 

Koncert poranny. 8.00 — Dziennik 
poranny. 8.15. — Audycja dla wsi:
9.15 — Specjalny udział Polsk. w no 
wej krucjacie misyjnej — odczyt. 
9.25 Regionalna transmisja z Żyrar­
dowa 11.05 Muzyka. 11.45 Nasz pro 
gram literacki 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Poranek symfoniczny. 13 00 — 
Przegląd kulturalny. 13.10 Muzyka 
obiadowa. 15.00 — Transmisja z Tur 
ka: — przemówienie Prezesa Rady 
Ministrów gen. dr Felicjana Sławoj- 
Składkowskiego. 15.30 Audycja dla 
wsi: 16.30 Recital skrzypcowy 17 00 
Tygodnik dźwiękowy. 17.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie.. 19.30 (płyty)
20.15 Przegląd polityczny. 20 25 — 
Przerwa. 20.30 V Koncert Światowy 
(transmisja z centrali i rozgłośni re­
gionalnej Radio-Kanada). 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.10 Transmi­
sja fragmentów międzynaro lewego 
meczu piłkarskiego „Polska - Nor­
wegia". 21.45 Zbiorowe wiadomości 
sportowe. 22.00 Muzyka taneczna
23.00 Ostatnie wiadomości 23.05 —
23.15 Wiadomości z Polski w języku 
argielskim.

WARSZAWA n  (M-kotów). 
14.30 Włoska muzyka. 15.25 Recital 

fortepianowy. 16.00 Muzyka tanecz­
na (płyty) 17.30 — 21.00 Przerwa.
21.00 Formy twórczości wielkich 
kompozytorów. 22.05 Muzyka Wagne 
ra. 23.10 — 23.55 Muzyka tareczne

I W A M  C O S
w twarzy, co każdemu się podoba. 
By uchwycić przy fotografowaniu ten 
najkorzystniejszy moment należy być 
dobrym fizjonomistą. Fotografie xc> 
tuszowane do wszelkich iowrdów 
EL # CHA # FILMU, Bracka 11 s? 
piękne. Stosujemy świa lo upiększa ją* 
ce. iMamy najdoskonalszy -)biektvw 
który nie postarza, ani zniekształca 
twarzy.

Nasz fotograf posiada dar właściwe 
go pozowania.

Cena: 3 sztuki — 2 złote.
6 sztuk — 3 złote.

P a n o w i e ! ! !  1 0 0

i

sił męskich uzvska pan stosuUc aoa>
r> * virozuTnii»wa,„ ' sp0* i dydatkami i kandydatami uru- rat „Nr l i r  Naukowa broszurę wv.
P t o c o r u c h u  hhomiamy „specjdną obsług, § ^

V"»J'»>“  w ktorci łamiesz, * lolimskle 35.

PORADŹ S I E I
NELSONA i

gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyf- 
ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. Po# 
radź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar lasnowidzcnia z 
niezwykłą znaj mością życia < ludzi, 
może i chce dopomóc również i To# 
bie.

Korzystaj z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów tudz# 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu.

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za* 
raz napisz « wszystkim co Cię drę­
czy do ROLFA NELSONA WAR# 
SZAWA. ZIELNA 4. m 6. a otrzy# 
masz odpowiedź na 4 pytania naibar# 
dziej Cię interesuiące Dołącz do li­
stu datę urodzenia, adres, "isma osób 
zainteresowanych oraz 3.50 w znacz# 
kacb. Odpowiedź do 7 dni.

Kupon ulgowy na prywatny seans 
u Rolfa Nelsona, ul Z elna 4 tn 6. 
godz 3 — 7 pp Okaziciel zamiast 

 zh  10 płaci tylko 5 zŁ



PRZYGODY DODKA
NIEDZIELNY FILNI RYSUNKOW Y P. T .

DODEK i LITERAT

Od pewnego ezasu Dodek 
m^ewa rozstrojone nerwy. 
Pije sporo, spać nie może, 
papierosy ćmi bez przerwy.

Rankiem po bezsennej nocy 
codzień na fotelu siada 
i, trzymając się za głowę, 
miota gromy na sąsiada.

| Sąsiad ów — to dziwny człowiek: 
Od wieczora do zarania 
pisze, pisze, stuka, stuka 
na maszynie do pisania.

Taki powód jest, że Dodek 
niewyspany bywa wiecznie 
To też wrzeszczy: — Dość stukania!!?! 
Ale wrzeszczy bezskutecznie

Xsedy prosić się o spokój 
do sąsiada szedł rad nie rad, 
ujrzą! na drzwiach wizytówkę: 
„Gryzmolenda Jan, Literat"

Dodek, nie zwlekając chwili, 
do księgarni mknie w te pędy. 
Na wystawie leży książka:
„Ucz się boksu!" Gryzmolendy.

Zakupiwszy książkę, Dodzio. 
siedzi w doigra, pilnie czyta.
— Warto czytać — mówi szczerze, —• 
bo to książka znakomita.

Coraz bardziej się zapala,

1 czyta i zaciska pięści, 
uczy boksu się na pamięć, 
aż mu coś tam w gnatach chrzęści

końcu boksu się nauczył, 
Biegnie szybko do sąsiada. 
Za naukę autorowi 
podziękować wszak wypada.

— Jestem Dodek, sąsiad pański? 
Ściskam dłoń, szanowny panie, 
wielem z książki twej skorzystał, 
przyjąć racz podziękowanie.

— Nauczyłem się wszystkiego, 
wiem co znaczy cios sierpowy. 
Zaraz panu go pokaże... 
Prawda, że to cios morowy?

— Tak szanowny, drogi panie, 
w las nie poszła twa nauka... 
Sąsiad leży nieprzytomny, 
na maszynie już nie stuka..

W IA D O M O Ś C I S D O H T O W B

Niedziela na boiskach
w Warszawie

W nadchodzącą niedzielę rozegra­
ne zostaną w Warszawie następują­
ce ^pwody sportowe:

O godz. 14-ej na stadionie Wojska 
Polskiego międzypaństwowy mecz 
piłki nożnej Polska — Norwegia.

W przedmeczu powyższego spotka 
nia o godz. 12-ej walczyć będą w pił 
ce nożnej dwie drużyny szkolne.

O godz. 10-ej w Wilanowie — ko­
larski bieg na przełaj na 29 kim, 
organizowany przez WOZ Kolarski.

O godz. 17-ej w Teatrze Nowości 
mecz bokserski o mistrzostwo War­
szawy klasy A Makabi — PZL.

O godz. 19-ej w Ursusie mecz bok­
serski o mistrzostwo Warszawy kia 
sy JL Czechowice — Polonia.

O godz. 10-ej na stadionie W. P. 
"\ecz szczypiomiaka Polonia — War 
sza wianka w klasie A.

O godz. 10-ej wyścigi ślizgaczy, 
motocykli i samochodów na trasie 
Warszawa — Świder — Warszawa. 
Wstęp na teren Oficerskiego Yach 
Klubu bezpłatny.

O godz. 18-ej w lokalu Rywala 
. Dzień WOZA" — zawody czoło­

wych zapaś lików warszawskich.
Na prowincji

W Karwinie mecz piikarski Górny 
Śląsk — Śląsk Zaolzański oraz uro­

czystości związane z wcieleniem za- 
olzańskiego sportu piłkarskiego w 
szeregi sportu ogólnopolskiego.

W Poznaniu mecz hokejowy WKS 
Poznań — SC Siemens, eliminacyj 
ne zawody bokserskie przed mecza- 

j mi z Łotwą i Niemcami oraz szoso- 
! wy wyścig kolarski o mistrzostwo 
Poznania.

W Krakowie dwa mecze piłkar­
skie na dochód KOZPN: Garbarnia 
— Olsza i Cracovia — Fablok.

We Wrocławiu mecz piłkarski Po 
znań — Wrocław.

W Wiedniu mistrzostwa świata w 
podnoszeniu ciężarów..

Tytuły mistrz, świata
do zdobycia w Zakopanem

Zarząd Międzynarodowej Federa­
cji Narciarskiej (FIS) zawiadomił 
Polski Zw. Narciarski, że na narciar 
skich mistrzostwach świata 1939 r. 
w Zakopanem przyznane będą tytu­
ły mistrzów świata w następujących 
konVwrenćjach:

1) w skoku otwartym,
2) w biegu otwartym na 18 kim,
3) w biegu na 50 kim,
4) w biegu złożonym (skok i 18-ka)

5) w biegu zjazdowym otwartym,
6) w slalomie otwartym,
7) w złożonym biegu zjazdowym,
8) w biegu rozstawnym.
Postanowienie t<? stanówi wyłom

w dotychczasowej tradycji zawo­
dów FIS, w których nie przyznawa­
no tytułów mistrzów świata za zjaz­
dowe biegi otwarte. Wyłom ten ma 
charakter jednorazowy i nie pocią­
ga za sobą trwałej zmiany w regu­
laminie FIS.

Ponieważ mistrzostwa świata 1939 
r. będą równocześnie jubileuszowy­
mi 20-ymi zawodami o mistrzostwa 
Polski, nadawane będą również zwy 
cięzcom tytuły mistrzów Polski i 
mistrzów PZN.
TRANSMISJA RADIOWA MECZU 

POLSKA — NORWEGIA.
Mecz piłki nożnej Polska — Nor­

wegia, który zostanie rozegrany w 
niedziele w Warszawie, transmito­
wany będzie przez Polskie Radio. 
Sprawozdawcą transmisji będzie dr 
Frank, który tę samą rolę świetnie 
pełnił w transmisjach meczów Pol­
ska — Brazylia i Polska — Jugosła­
wia.

Sprawozdanie dr Franka nagrane 
będzie na płyty, a następnie trans­
mitowane na wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radia o godz. 21,10 do 
21.45.

Nadmieniamy, że Norwegia rów­
nież przysłała własnego sprawozda w 
cę radiowego.

Zapaśnicze m istrzostw *
polskie! emigracji we Francji J

We Francji północnej istnieje pols* Polski stoczyła za granicą )€Si*£jrfł\ 
ka stacja zapaśnicza, zalegalizowana no spotkanie dla częściowego ™ .
we francuskim związku atletycznym, cia swych kosztów. i$J
Sekcja kiercwan jjest przez znanego Belgijski związek a t l e t y ^  
we Francji zapaśnika Stanisława Drży ',,}ł "
małę rozwija ożywioną działalność 
wśród wychodźctwa i liczy wielu 
członków.

Sekcja czyni obecnie przygotować 
nia do organizacji pierwszych mis* 
t.rzostw Polskiej emigracji we Francji 
— w tttlym przyszłego roku w Mon» 
tigny.

Sekcja polska projektuje sprowa* 
dzić do siebie reprezentację zapaśni* 
czą Polski. Byłoby to jednak tylko 
wtedy możliwe, gdyby reprezentacja

Poznaniu.

srcnic a Belgowie 
jechać do Polski, po czyn* 
do si:bie zapaśników po!^„ 
Polska — Belgia odbył by $9 
dawie, a po tym reprezen?? 
udałaby się do Francji 
mecz z drużyną emigracji*Wieay muziiwe, guyuy reprezentują h u la  z uru^yiią em igruj' ^g.

Przed narciarskimi mistrz
Prace terenowe w związku z zawo* 

darni F. I. S. w Zakopanem są już 
na ukończeniu.

Do Zakopanego przybyła komisja 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów ce* 
Icm założenia połączeń telefonicz* 
nyc-h tuż przy skoczni narciarskiej. 
Afisze reklamowe F. I- S. wydrukom 
wane w H językach zostały roześlą* 
ne do wszystkich narciarskich kra* 
iów Świata.

W obecnej chwili w W? . J f
pekt narciarski Zakop***®, jęsjJ i 
prz.z Min. Komunikacji i0&ic e\$c 
angielskim, francuskim, * 
polsjdm. Prospekt z3tV*lĄ\a 
informacje technciznc & 
ków zawodów. *.tfp

Komisja prasy i prop™ 
nęła szeroką działalno^ pNPv7cF
zagranicznym, skąd stó^ ^ r  
zapytania d o w o d zącc^ j P. I* "
zainteresowania zawoc
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Mały felieton

Za granicę chciałem jechać...
Jak kto ma pecha, to go ma. 

No nie?...
Człowiek siedzi w kraju, że 

aż go nudności biorą... A jak 
tam za granicą kraju? Co tam 
jest? Jak tam wygląda? Niech 
to diabły biorą, ale ja jak te­
raz nie pojadę za granicę, to 
chyba przyjdzie postradać zmy 
sły.

1 zacząłem starania. Było to 
zdaje się początkiem roku 1936 
Rok cały naleciałem się, jak 
koń. Nogi mnie już bolały. To 
o dowód chodziło, to o pasz­
port. A gdzie wiza? Latałem ze 
dwa miesiące za wizą. Pytali 
jak nazywał się ojciec ojca mo 
jego ojca. A ja nuże do gma­
chu starych aktów miasta, szu 
kać genealogiję naszej rodziny. 
Wiedziałem, źe jakiś tam mój 
dziadek czy pra pra dziadek 
był wójtem w Kłaju. Stano wis 
ko nie małe, więc w aktaah o 
nim będzie coś niecoś wspom­
niane. Szukam ze dwa tygod­
nie, aż znalazłem. Biegnę do 
magistratu i wołam: Jest! A o 
ni w śmiech .. Przecie — rzecze 
ten naczelnik — omylił się pan 
o dwa pokolenia. Nam trzeba 
pradziadka... Jak nie ryknę jak 
nie padnę wściekły na ziemię 
Wołam: Ludzie, ja chcę za gra 
nicę! A oni na to: „Dokumen­
ty, panosku, papiry pokażcie!4* 
Więc wracam do urzędu i szu 
kara dalej pradziadka.

Znalazłem go po pół roku. 
Biegnę, a tu trzeba obywatels­
two. Zbałamuciłem przy tym 
ze dwa miesiące. Dowodu bra­
kowało, poświadczenia gminy 
Kłaj, że tam mój mój pradzia­
dek mieszkał. Jadę do Kłaja. a 
tu znowu jakowego świadect­
wa ubogiego trzeba. Starałem 
stę o Boże! ze trzy miesiące. 
No na tyra był koniec Cały rok 
1936 i 37 zmarnowałem. Wyra 
białem sobie paszport, papiery

i dokumenty. Kosztowało mię 
to cały majątek...

Ano mam wszystko. Cieszę 
się. Marzec nadchodzi. Idę do 
magistratu. Chwalą co niemia­
ra, żem przezwyciężył przeszko 
dy i mam papiery. Wystawia­
ją paszport. Będę za granicą!!!

Pytają teraz, gdzie chcę je­
chać. Ano, jak miły Bóg nie za 
stanawiałem się nad tym doty­
chczas Biegnę więc co tchu do 
towarzyszy i radzę się.

Poradzili — do Austrii. Ład­
nie tam i ciepło. A jakie powie 
trze. jacy ludzie! Ano niech bę 
dzie!

Przychodzę do urzędu i mó­
wię: Austria. Ano, doradzają 
urzędnicy, bo tam niebrzydko.

Wsiadam do pociągu i jadę 
całą parą. Raduję się, że już w 
pociągu jestem, co zc granicę 
jedzie.

Przejeżdżam przez Kłaj Pa­
trzę na miasto. Przecie tu mój 
pradziadek wójtem był. To nie 
byle co!

Ciąg dalszy ukaże się w 
następnym dodatku niedz.

Zyg. Rub.

Odpowiedzi Redakcji
„UŁANEK"

Myśl dobra, skorzystamy po 
przerobieniu.
P. MELANIA 

Depresja duchowa w pew 
nycb okresach życia jest częs­
tym udziałem ludzi pracujących 
Niech Pani leczy ją silną wolą, 
sugerowaniem sobie optymiz­
mu, wiarą, że jednak kiedyś bę 
dzie lepiej.

Życie — to ciągle przypływy 
i odpływy zdarzeń złych i do 
brych, ale trzeba w to wierzyć 
że po okresie przykrym, nastą 
pi jasny.

Uwaga!
Ż ą d a jc ie  wypróbowanej C H A Ł W Y  m arki

» O A R D A N E L E
we w s z y s t k i c h  s m a k a c h

Przy zakupnie chałwy prosimy uważać na oryginalne opakowanie z firmą

„D A r o a N E L E“
gdyż tylko ta C H A Ł W A  jest n a j l e p s z a

T O R E B K I  B A B S K U
O f l

portfele, portmonetki oraz wszelkie 
wyroby galanterii skórzanej naj­
nowszych modeli wykonuje szybko

9 9 S R 9 9

Kraków, Bożego Ciała 7. m. 6.
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Fil Adam Rola-Sokołowski. Nowela. §i|
W I
|  Sąd nad niewierną §
M  P

I.

Barski uznany był ogólnie za człowieka zimne­
go, pozbawionego wszelkiego sentymentu, analizującego 
każdy przejaw życia z trzeźwią matematyczną dokład 
nością i skrupulatnością

— I po co taki oryginał w ogóle się ożenił? — 
zapytywano się ogólnie.

A dodać trzeba, źe Barska była jaskrawym kon 
trastem swego małżonka. Trzpiotowata, nie zastana­
wiająca się nigdy czy źle, czy dobrze robi, żyła na­
kazem danej chwili nie licząc się z konsekwencjami 
swoich kaprysów...

Ktoś powiedział, że małżeństwo się dobrało, 
gdyż... kontrasty się przyciągają... By się jednak po 
zetknięciu odepchnąć, dodał ktoś inny, uzupełniając 
to znane i stare powiedzenie...

Innymi słowy, nie wiadomo, czy w celu ekspery­
mentalnym, czy w przystępie chwilowej aberacjiswe 
go umysłu, Barski w ciągu miesiąca przybył, zoba­
czył i został zwyciężony t. j. pojęty na małżonka.

Naturalnie po dokonaniu wszystkich formalności, 
które złączyły go na całe życie z panną Marylą, roz 
począł wprowadzać swoje zasady ściśłej logiki, do 
wspólnego foyer małżeńskiego.

Prawdopodobnie jednak prędzej przyzwyczaiłby 
wilki do zrezygnowania z pokarmu mięsnego i żywię

nia się trawą i owsem, niż p’*ękną połowicę do syste 
matycznego trybu życia.

Reasumując całokształt wytworzonej sytuacji: skraj 
ności się przyciągnęły, po czym bodaj czy nie z więk­
szą jednak siłą zaczęły się odpychać,,.

Nie upłynął nawet rok od poznania małżonki, 
gdy Barski dowiedział się, że żona go zdraaza i to 
w dodatku z jedyn>m, najlepszym przyjacielem, Paw­
łem Wrockim.

Dowiedział się, to mało, z całą dokładnością i 
ściślością o tern się upewnił... Barski był skrupulatny 
i te dowody, które nawet dla Sądu wystarczają, by­
ły dla niego niezupełne; np. fakt, że żona noc całą 
przebywała u Pawła. Oryginał przez dwa miesiące 
zbierał dowody, fotografie, odcinki meldunkowe, le­
galizowane zeznania różnych świadków, zanim zade­
cydował zamknąć dochodzenia i sporządzić akt oskar­
żenia przeciwko 1 Helenie Marii 2-voto Barskiej o 
zdradę małżeńską 2-o Pawłowi Wrockiemu o uwie­
dzenie, nadużycia zaufania i zakłócenie spokoju do­
mowego.

Naturalnie cała ta sprawa była ściśle tajną i 
prócz oskarżyciela, nie tylko sąd, ale wogóle nikt, a 
nawet Maryla i Paweł o nfej nie wiedzieli.

Barski mianował się równocześnie sędzią, pro­
kuratorem i obrońcą żony i przyjaciela. Równocześ­
nie, przysiąg! sobie najzupełniejszą bezstronność, su­
mienne rozważenie sprawy i wydanie sprawiedliwego 
Wyroku.

Rozprawę główną wyznaczył na godz. 10 rano, 
w pokoju własnym na dzień 25 maja.

II.
Z niezwykłą punktualnością, mogącą być wzo 

rem dla wielu Sądów w Europie rozpoczął się ten 
oryginalny proces.

Stawił się Barski oskarżyciel, Barski prokurator,

Barski sędzia i Barski adwokat Nr. 1 i Nr. 2.
Po ustaleniu personalii i zaprzysiężeniu niektó­

rych świadków, adwokaci Nr. 1 i Nr. 2. broniący 
oskarżonej Marii Barskłej i Pawła Wrockiego, oświad­
czyli w imieniu swych klientów, że nie poczuwają 
się oni do winy i proszą Wysoki Sąd o przeprowa­
dzenie postępowania dowodowego,

Wysoki Sąd t. j. Barski postanowił się udać na 
przeciwległy róg pokoju ni naradę, skąd też po chwili 
powrócił i ogłosił, że przychylił się do wniosków 
obrony i prosi prokuratora o przedłożenie dowodów 
rzeczowych.

Dowody były rzeczywiście bezsporne i nie da­
jące się obalić M. in. znaidowały się fotografie zbro 
dniczych czynów, przedmioty należące do jednej a 
znalezione u drugiej z oskarżonych osób, listy, uchwy 
eona na płycie gramofonu rozmowa, przeplatana od­
głosami pocałunków i t. p. i t. p.

Wobec takiego stanu rzeczy, obrońcy oświad­
czyli, że aczkolwiek ich klienci nie mają intencji da 
lej zaprzeczać udowodnionych im czynów, to jed­
nak proszą wysoki sąd o rozpatrzenie pobudek psv- 
chicznych, które ich do tegi popchnęły a są przeko 
nani, że trybunał uzna je za uzasadnione i ważne, i 
wyda bezwarunkowo wyrok uwalniający od winy i kary 

Mimo sprzeciwów oskarżyciela publicznego, try­
bunał i tym razem przychylił się do wniosku obrony, 
głównie z obawy, aby to nie stało się w przy 
szłości powodem do wniesienia skargi kasacyjnej.

— Wysoki Sądzie! — zaczął przemawiać obroń 
ca Wrockiego, — nie będę się starać bronić tutaj 
oskarżonej Marii Barskiej, bo jest to wszak zadaniem 
jej obrońcy znajdującego się tu na sali. Przeciwnie, 
często będę zmuszony rzucić przeciwko wiarołomnej 
ciężkie słowa oskarżenia, celem oczyszczenia mego 
klienta z zarzutów nadużycia zaufania, zdrady przy­
jaciela i naruszenie jego domowego spokoju.

(Dokończenie w jutrzejszym numerze)
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O B W I E S Z C Z E N I E
Dyrekcja Komunalnej Kasy 
Oszczędności m Krakowa

podaje do publicznej wiadomości, 
że w tut. Zakładzie Pożyczkowym 
na zastawy ruchome przy ul. Szpi­
talnej L. 15 odbędzie się dnia 7 
listopada 1938 r. i dni następnych 

o godz. 8.30 rano
Publiczna licytacja

na której stosownie do § 22 sta­
tutu Zakładu Pożyczkowego sprze­
dane zostaną najwięcej ofiarujące 
mu: kosztowności.aparaty fotogra­
ficzne, maszyny do szycia i pisania, 
rowery i inne przedmioty, zastawio 
ne w czasie do 31 grudnia 1937 r.

a dotąd niewykupione 
(od Nr. 54 023 z r. 1934 do Nr. 154.053 
z r. 1937) względnie na poprzednich li­
cytacjach nie sprzedane, o ile fanty te 
zostaną zakwalifikowane do postępowa 
nia licytacyjnego. Wzywa się zatem in­
teresowanych do wykupnalub prolon­
gaty wymienionych zastawów przed ter 
minem licytacji, tj. najpóźniej do dnia 
5 listopada br., gdyż podczas licytacji 

prolongaty uskuteczniane nie będą. 
Kraków, dnia 15 października 1938 r.

Dyrekcja Komunalnej Kasy 
Oszczędności miasta Krakowa.

Teatr im. J. Słowackiego

Niedziela popoł.: „Gdzie diabeł nie 
może“, wiecz. „Ormianin z Bejruthu*.

Teatr Żydowski, Bocheńska 7.

Dziś dwa przedstawienia o godz. 
4-tej popoł. po cenach zniżonych 
i o godz 8.45 wiecz. punktualnie

REPERTUAR K IN *
ADRIA „Profesor Wilczur*
APOLLO „Josette*
ATLANTIC „Wrzos* i „Parada War­

szawy*
DOM ŻOŁNIERZA „San Francisco* 
LOPP. „Grzech młodości* i „Milioner 
na tydzień*
PROMIEŃ „Piętnastolatka*
STELLA „Dziewczęta z Nowolipek* 
SZTUKA „Granica*
ŚWIT „Geniusz scery*
WANDA „Tyran*
UCIECHA „Paryżanka* 
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 

„Z Genewy do Lyonu*

RADIO -  KRAKÓW 
Niedziela, 23 października 1938

8.45 Pogadanka dla rolników : „Or­
ganizujmy się w kołach gospodyń", 
8.55 Muzyka, 9.05 „Rozmowy z rolnika 
mi*, 11 57 Transmisja sygnału czasu, 
hejnał z wieży Mariackiej, 13 „Kultura 
i sztuka*, 14.40 „Dobra książka*, 14 55 
Muzyka, 15.20 „Gawęda regionalna, 
19.30 Muzyka, 20.10 Lokalne wiadomo 
ści sportowe.

Zebranie Tewarzystwa Miłośni 
k6w Jeżyka Polskiego odbędzie 
się dziś w niedzielę, dn. 23 b.m. 
w Seminarium Polonistycznym U 
J. przy ul. Gołębiej 20, I p., o 
godz. 11.30 (punktualnie), znast. 
programem: 1. Wspomnienie po­
śmiertne (śp. profesorowie Szober 
i Zathey). 2. Prof. M. Małecki: 
„O zapomnianych wsiach pol­
skich na Słowaczyźnie". 3. Sło­
wacja czy Słowaczyzna?

Skrytobójczy cios w głowę kierownika Zakładu „Talarda“

Pierwszorzędny 
Z a k ł a d  p o g r z e b o w y

»C O N C O R DI  A«
J A N A  W O L N E G O

PI. S z c z e p a ń s k i  L. 2
Telefon 103-31 

Urządza pogrzeby od najskromniejszch 
do najwspanialszych, przeprowadza 
ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów. Mniej zasobnym 

daleko idące ustępstwa.

Potworne morderstwo dokona 
ne zostało w nocy z piątku na 
sobotę w Dębnikach. Oto wczo 
raj rano na ul. Zielnej w Dębni 
kach w pobliżu ogródków dział­
kowych znaleźli robotncy, zdą­
żający do pracy, straszliwie zma 
sakrowane zwłoki mężczyzny 
Zamordowany miał rozbitą czasz 
kę tak potwornie, że mózg i o- 
czy wypłynęły nazewnątrz, a zę 
by zostały wybite. Naokoło roz 
bitej głowy, która tworzyła krwa 
wą masę, widać było wielką ka 
łużę zakrzepłej krwi.

O strasznym odkryciu powia­
domiono władze policyjne i są­
dowe, które zmobilizowały cały 
aparat śledczy, udając się na 
miejsce bestialskiej zbrodni.

Jak się okazało, zamordowa­
ny został 42-letni Bazyli Morus, 
żonaty, ojciec dwojga dzieci, 
kierownik znanego przedsiębior 
stwa asenizacyjnego p. A. Za 
crzowieckiego (ul. Harcerska 10), 
prowadzonego pod firmą Zakła­
du „Talarda". Najprawdopodob­
niej Morus został zamordowany 
między godziną 22 a 24-ą, gdy 
powracał do domu, który od 
miejsca zbrodni oddalony jest o 
kilkanaście kroków. Tajemniczy 
morderca zadał swej ofierze cios 
z niezwykłą siłą w tył głowy 
znienacka, gdyż układ ciała za­
mordowanego wyklucza, aby 
przed zbrodnią doszło do bójki 
między napadniętym a mordercą 

Zagadkowość tej ponurej zbrod 
ni, która wywołała wstrząsające

z granic Polski
Krakowskie władze administra 

cyjne wydaliły onegdaj z granic 
Polski dwóch obywateli niemiec­
kich, handlowców: Leona i Hen 
ryka Landauów, którzy pozosta­
wali w Polsce, pomimo wygaś­
nięcia prawa tymczasowego po 
Sytu. Opornych handlowców od­
stawiono pod eskortą do grani­
cy niemieckiej.

u
W piątek przed południem prze 

prowadziły organa policyjne ge­
neralną obławę „na tandecie" 
przy ul. Szerokiej. Obława dała 
wynik w postaci 62 osób, zatrzy 
manych w celu stwierdzenia toż 
samości.

Aresztowanie złodzieja rowerów
Policja krakowska aresztowała 

wczoraj 18-letniego złodzieja ro­
werów, niejakiego Władysława 
Marcowskiego, zamieszkałego przy 
ul. Kmiecej. Młodociany złodziej 
skradł ostatnio Michałowi Gło­
waczowi (ul. Tarnowskiego 7) ro 
wer wartości 174 zł. Rower ode 
brano i zwrócono poszkodowa­
nemu.

wrażenie wśród mieszkańców 
Dębnik, powiększa fakt, że mor 
derca nie działał z chęci zysku, 
albowiem w ubraniu znaleziono, 
pieniądze, zegarek i inne rzeczy 
wartościowe. Zapewne więczbro 
dniarz popełnił swój straszny

czyn z pobudek zemsty, na co 
wskazuje straszliwy cios, zada­
ny znienacka.

Jednakowoż władze policyjne 
prowadzą energiczne dochodzę 
nia we wszystkich kierunkach 
gdyż nie jest wykluczone, że

zbrodniarz miał zamiar obrabo­
wać swę ofiarę, lecz nie doko­
nał tego z niewiadomych powo­
dów. Niewątpliwie śledztwo us­
tali tło zbrodni i doprowadzi do 
ujęcia ohydnego mordercy.

o-o--o

Machinacje skarbowe w miodosytni ,Ia g ,'o b a “
Jeszcze w roku 1935 krakow 

skie władze skarbowe wpadły 
na ślad wielkich nadużyć, doko 
nywanych na szkodę Skarbu Pań 
stwa przez kierownictwo znanej 
firmy „Staropolska miodowarnia 
— Zagłoba" Ska z ogr. odpow, 
w Krakowie. Na podstawie wy­
ników długotrwałego śledztwa, 
prokurator przygotował akt os­
karżenia przeciw niejakiemu Ber 
nardowi Lermerowi, przemysłów 
cowi, oskarżając go o to, że w 
czasie od 1 stycznia 1935 do 6 
września 1935 r. prowadząc w

Krakowie wytwórnię miodu sy­
conego, należącą do firmy „Za­
głoba" w Krakowie, wyprowa­
dził z tej wytwórni do wolnego 
obrotu 7 703 litry miodu Sycone 
go bez uiszczenia przypadające­
go podatku wraz z dodatkiem w 
łącznej kwocie 2.156 zł. 95 gr., 
działając w sposób zawodowy.
Rozprawa przeciw osk. Lerme 

rOwi toczyła się onegdaj przed 
sądem okręg, w Krakowie. Ak­
tem oskarżenia Został również 
objęty Zarząd miodowarni „Za­

głoba" jako odpowiedzialny po­
siłkowo w przestępstwie, doko­
nanym przez osk. Lermera.

W toku rozprawy przesłucha­
no szereg świadków, rekrutują­
cych się przeważnie ze świata 
restauratorów krakowskich Ze 
względu jednak na konieczność 
przesłuchania kilku nowych świad 
ków, rozprawę odroczono na 2 
tygodnie.

Dalsze szczegóły tej ciekawej 
sprawy podamy w numerze ju­
trzejszym.

W związku z nastaniem zim­
nego i deszczowego okresu je­
siennego nastąpił w Krakowie 
wzrost zachorowań na szkarłaty 
nę, której w ciągu ubiegłego ty 
godnia zanotowano 28 wypad­
ków. Nadto zgłoszono w Zarzą­
dzie m. 8 wypadków błonicy, 6 
dum brzusznego, 4 róży, oraz 
po jednym wypadku zimnicy i 
nagminnym zapaleniu przyusz- 
nicy.

INihimc;  z
na „występach* w Nowej Olszy
Do mieszkania Jadwigi Kibiń- 

skiei przy ul. Orląt 4 w Nowej 
Olszy dokonano podczas nieo­
becności właścicielki włamania, 
przy czym łupem złodzieja pad­
ła garderoba, wartości kilkaset 
złotych.

Jako sprawcę tego włamania 
aresztowano 26-Ietniego włóczę­
gę z Podłęża, Jakubika. Złodzie 
iowi odebrano część skradzio­
nych przedmiotów i zwrócono 
poszkodowanej, a włamywacza 
przekazano władzom sądowym

Meble lakierowane!
* pierwszorzędne

N a jt a n ie j !
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m
W poniedziałek, dn. 24 bm. od 

będzie się w Ratuszu krakowskim 
posiedzenie Rady miejskiej, za­
pewne już ostatnie w dotychcza­

sowym składzie, gdyż, jak wia­
domo, w dn. 18 grudnia b. r. 
przeprowadzone zostaną nowe 
wybory samorządowe.

Na porządku dziennym ponie­
działkowych obrad znajdują się 
m. in, sprawy zaciągnięcia poży 
czek na rozbudowę sieci wodo­
ciągowej i kanałowej, na budo­
wę szkoły powsz. w parku dra 
Jordana, sprawa sprzedaży wa 
lorów własnych Gminny m Kra 
kowa, kupno różnych gruntów 
potrzebnych do regulacji ulic, 
sprzedaże i zamiany gruntów 
miejskich i t. d. Następnie odbę 
dzie się posiedzenie tajne, na któ 
rym omówione zostaną sprawy 
personalne.

Pilik inaił i  szimta
i chciał obciąć mu brodę

Do szynku Eisena we Wieliczce 
przybył w dniu 25 maja br. pod 
pity niejaki L. Więcek, który chwy 
cił szynkarza za brodę, usiłując 
obciąć ją, a gdy napadniętemu 
przyszła córka z pomocą, wów­
czas wybił szybę i uciekł. Zaalar 
mowani policjanci dopędzili awan 
turnika, a wtedy Więcek stawił 
czynny opór i obraził przedsta­
wicieli władzy. Za te wszyst­
kie czyny Sąd okręgowy 
Krakowie skazał onegdaj Więcka 
na 3 miesiące aresztu. Obronę 
wnosił adw. mgr Kosturek.

Najciekawsze wydarzenia
w kraju i zagranicą

Trzy dni siedział trup przy stole
Mieszkańcy jednego z domów 

w Lesznie zaniepokojeni tym, że 
sąsiadka ich 70-letnia wdowa An 
na Krausowa od kilku dni zacho 
wuje tajemniczą ciszę w miesz­
kaniu, otworzyli drzwi i przerazili 
się. Znaleźli bowiem zwłoki sta­

ruszki siedzące przy stole. Wez­
wana przez policję komisja le­
karska stwierdziła, że Krausowa 
zmarła przed trzema dniami skut 
kiem udaru serca Wypadku zaś 
nie zauważono zaraz, ponieważ 
staruszka mieszkała samotnie.

Szubienica dla komunisty
We więzieniu w Baranowicach 

przebywa osławiony zbir komu- 
munistyczny, mający na sumie­
niu szeieg zbrodni, niejaki Pćd- 
telejmon Sadownik, skazany na 
śmierć przez powieszenie. Skaza 
niec wniósł kasację, którą jednak 
Sąd Najwyższy odrzucił, zatwier 
dzając wyrok. Jeśli więc P. Pre­
zydent Rzplitej nie skorzysta z 
prawa łaski, krwawy zbir zawiś­
nie w najbliższym czasie na szu 
bienicy.

„Modne" maski gazowe
Pomimo chwilowego zniknięcia 

widma wojny, w Anglii bynaj­
mniej nie osłabła akcja zaopa­
trywania ludności w maski gazo 
we. Ciekawym jest, że akcję tę 
wykorzystały w oryginalny spo­
sób angielskie modnisie, wprowa 
dzając maski w różnych kolorach, 
aby mogły być dobrane do każ­
dej modnej toalety. Wojskowe 
sfery angielskie zachowują w 
sprawie tego dziwactwa kobiece­
go pobłażliwe milczenie, gdyż 
przede wszystkim chodzi o to, 
aby każdy obywatel posiadał ma 
skę gazową, bez względu na ko 
lor.

Inż Doboszyński przewieziony 
do więzienia w Siedlcach

Agencja „Iskra" donosi, że prze 
bywający dotychczas we więzieniu 
sądowym we Lwowie inż. Adam 
Doboszyński, na polecenie władz 
przewieziony został do więzienia 
w Siedlcach.
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